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Lubelska „Starówka”  w szacie
Budowa Lub lina , budową socjalizmu — to  ha.-Io wypisane ręką murarza na rusztowaniach Starego Miasta. 7, różnych stron 

kraju, z Warszawy, Szczecina, Kalisza zjechali robotnicy, aby to hasło realizować. Jeszcze przed k ilkom a dniam i stały ruszto­
wania wzdiuz zabytkowych kamieniczek u licy Rybnej, Grodzkiej, Z łote j naokoło Rynku. A le  coraz częściej oczom przechod­
niów zaczęły ukazywać się fron­
tony kamieniczek pokrytych
jasnym tynkiem .

Z coraz w iększej ilości.' do­
mów znikają rusztowania, aby 
je odsłonić i pokazać ich daw­
ne piękno w  nowym życiu.

Jeśli chcesz dowiedzieć się nie­
co w ięcej o przeszłości i te raźn ie j­
szości Lublina — czytaj na stro­
nie 2-giej a rty k u ł pt. „Pochwała  
Dziesięciolecia“ .

W POLSCE
Mały jubileusz

M ały jubileusz obchodziła 
lledawno w ie lokro tna przo- 
lownica pracy, 29-Ietnia 
kaczka Dolnośląskich Za­

kładów Przemyślu Jedwab- 
aiczcgo Leśna, Stanisława 
Gajewska. Ukończyła ona 
szkolenie metodą Kow alowa 
50-tej w bieżącym roku 
vvojcj uczennicy tkaczki.

Uczennice G ajew skie j 
przekraczają normy i sta­
rają się w niczym nie ustę­
pować swej nauczycielce.

Jedna z uliczek Starego Mia­
sta w  trakcie odbudowy.':
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..NTl-ZBY T SrRZY JA.JĄCE STOP CIĘŻKĄ ZAPRAW]]) MORSKĄ UCZNIOWIE
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PEłjm am .. .odpowiedzialnych służb morskich jak oficera.

NAWIGACYJNEGO—COMMA NA .STERZE COMMĄ SŁUŻBY BOSMAŃSKIEJ
ODBYWA S IĘ SZKOLENIE ZAWODOWE i  POLITYCZNE STOP w PEŁNI

. . ^ ' r a i f T E  JEST....IGEÓŁZAWOmiCTWO INDYWIDUALNE I

.STOP UCZNIOWIE WRAZ 2 ZAŁOGĄ STAŁĄ. PRZY- 
GvTOWALI BOGATĄ CZEŚĆ ARTYSTYCZNĄ NA OBCHÓD DNI MORZA’

STOP Z WIELKĄ RADOŚCIĄ POWITALI UCZNIOWIE PIERWSZY FILM

„Jcsn Turlejski" 
wypłynął na morzi

30 przyszłych rybakóa 
dalekomorskich — uczniów 
Szkoły Rybołówstwa Mer 
skiego w ypłynęło na Morzt 
Północne na nowoczesnym 
szkolnym supertraw lcrz 
„Jan T u rle js k i“ .

W czasie miesięcznego re 
sn szkoleniowego młodzi 
rybacy dokonywać będ.: 
połowów zdając w  ten spo­
sób prah|yczny egzamin ze 
sprawniwci 
na morzu.

pracy rybackie j
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Tak wygląda „now y“  Lub l in

WYŚWIETLANY NA MORZU PT. "SEKRETARZ REJKOMU" STOP SERDE- 

S.WOi CH NAJBLIŻSZYCH I  WSZYSTKICH CZY­
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Zabytkowy zamek, w  czasie okupacji miejsce kaźni tysięcy ludzi, obecnie będzie mieścił
muzeum i  dom kultu ry.  Zdjęcia A. Marczak

W ZWIĄZKU RADZIECKIM
Nowa wyższa uczelnia — 

Wszechzwiązhowy Kores­
pondencyjny Ins ty tu t Prze­
myślu Spożywczego —
powstała w  br. w  Mo­
skwie. T rzy wydziały In ­
s ty tu tu  — technologicz­
ny, mechaniczny i  in - 
żynleryjno-ckonomlczny bę­
dą szkoliły  inżynierów 16 
specjalności. Na pierwszy 
rok studiów  przyjęto 750 
osób.

W NIEMCZECH ZACHODNICH
VV Niemczech zachodnich 

kw itn ie  „szaleństwo coW- 
boysko-indiańskie“ . Poważ­
n i panowie i  byznesmeni 
z B aw arii noszą cowboyskie 
spodnie, mężczyźni z Frei- 
burga u tw orzy li k lub  cow- 
boysko - indiańskie, a nau­
czyciele z Hesji noszą to­
m ahawki i  mokasyny. W 
Nadrenii została założona 
wioska W igwamów, gdzie 
starsi panowie odbywają 
narady, a nocą dookoła 
ogniska w ykonu ją  tańce 
wojenne i  śpiewają ballady 
Zachodu tłumaczone na nie­
miecki.

PIRACI
Kom entator dziennika 

„D a ily  M irro r“  stw ierdził, 
że amerykański samolot 
wojskowy dtugo krążył nad 
radzieckim statkiem-cyster- 
ną „Tuapse“ , zanim ten o- 
statni został uprowadzony. 
Samolot utrzym ywał bezpo­
średnia łączność z czang- 
kaiszekowcami i wskazał 
im  miejsce, gdzie mogli za­
garnąć statek-cysternę.

BRYTYJSKIEJ
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W GUJANIE

D r Jagan, b. prem ier rzą­
du i  przywódca postępowej 
p a rtii G ujany rozpoczął gło­
dówkę na znak protestu 
przeciwko bruta lnem u tra k ­
towaniu go przez władze 
więzienne.

D r Jagan, jak  wiadome 
został przez angielskich ko 
lonizatorów usunięty ze sta­
nowiska premiera G ujany i 
skazany na 6 miesięcy w ię­
zienia.

<  r . A Ą ; f

Igor Moisiejew, artysta lu ­
dowy ZSRR, w ie lokrotny 
laureat Nagrody S ta linow ­
skiej, założyciel i k ie row n ik  
Zespołu, autor choreografi­
cznego opracowania wszyst­
kich tańców. Pod jego kie­
rownictwem  zespół opraco­
wał ostatnio piękną suitę — 
„Pokó j i przyjaźń“ , składa­
jącą się z tańców 10 

krajów , w których .Zespól 
występował

omniane urażenia

Oto fragment, z pełnej ludo­
wego temperamentu i hu­
moru, suity ukra ińskie j.

W ybiegli na sosnę równym  
rzędem, trzym ając się za rę­
ce, W szalonym tempie w y­
konują nogami najróżnorod­
niejsze ruchy. Podskakują 
do góry. w ysU iku ją  tak t u- 
derzaniem d łońm i o kolana. 
Pokrzykiw an ia i zawadiac­
kie wvm aeM wanle kapelu­
sikam i dopełniają pięknego 
widoku. Sala bez przerwy 
huczy oklaskam i. Nadzwy­
czaj żywy jest taniec górali 

rum uńskich — „B r iu i“

W swoim bogatym repertu­
arze liczącym 161 utworów 
artyści radzieccy posiadają 
tańce mongolskie, albań­
skie, chińskie, koreańskie, 
węgierskie, rumuńskie, nie­
mieckie, bułgarskie, czeskie, 
słowackie, polskie. Wśród 
nich niem ałym  powodze­
niem publiczności w każ­
dym k ra ju  cieszy się żywy, 
wesoły „T ro ja k “ , k tó ry  w i­

dzicie na zdjęciu

- * „ „ I ' íwSRvw .tcíótw*

DO RAZ trzeci gościli w  naszym kraju artyści znakomitego 
1 Zespołu Moisiejewa. Wszędzie, gdy ty lko  pojawią się na 

scenie rozbrzmiewają ogłuszające, huraganowe oklaski. 3o 
też są to mistrzowie niezrównani. Ich taniec przeżywa się jak  
imponujące dzieło sztuki. Ileż w nim temperamentu, radości 
Życia, a także l i ryzm u i  poezji. P łynnymi,  lekk im i ruchami, 
mistrzowskim aktorstwem malują barwne obrazy ludowej za­
bawy i sceny ,z życia ludzi radzieckich i bratn ich krajów. 
Wspaniałą pantominą odtwarzają piękno baśni i legend.

Tylko wielcy artyści potra f ią tak dalece wczuć Się w  swo­
istość tańców każdego narodu, uchwycić ich typow e rysy 
i  dzięki twórczej fantazji,  bogatymi środkami artystycznymi  
tak je ukształtować, by w nowej postaci ja k  najpełn ie j uka­
zywały charakter narodu.

Każdy tanieć je s t ' in n y ,  pulsuje odmiennym rytmem, tern-., 
peramęntehi. Qto piękna suita rosyjska — „Póry roku “ -. Falu­
j ą j a k  łany ' ¿boża płowe •■dziewczęta "rosyjskie, to znowu r y t ­
micznym wystukiwaniem czarnymi bucikami taktu — prze­
komarzają się Z chłopcami.

Tygrysim i ruchami skrada się po scenie tadżycki iuojow- 
nik. ' Dwoma nożami walcży z niewidzia lnym wrogiem. Nie­
spokojny, urywany głos bębenka głucho łka, gdy wojownik., 
ugodzony w pierś strzałą obsuwa się powoli  na ziemię, Śmierć 
zagląda mu w  oczy. Resztkami sił podnosi się i zwycięża.

Z oszałamiającym wprost temperamentem tańczą „ t i r iu ia “  
górale rumuńscy. W ry tm ie egzotycznej muzyki, wśród czer­
wonych szarf, układających się w  rożne kształty  — tańczą 
Chińczycy w  swoich lśniących, kolorowych szatach. A  oto 
nasz dziarski „oberek“ , jakże swojski. Znajomy jak  nadw i­
ślański krajobraz, a jednak jak iś  inny, jakby  zawierał całą 
„ polskość“  naszych tańców.

Wiele można pisać o każdym tańcu Zespołu Moisiejewa. 
Wszystkie one urzekają swym pięknem, wysokim  artyzmem. 
Wzruszają i  wesoło bawią, ja k  np. doskonała groteska — „F u t ­
bol", będąca zabawną taneczną parodią meczu p i łk i  nożnej, 
czy też walka dwóch karłów, która kończy się rewelacyjnie. 
...Walkę tę im itu je  jeden tancerz w  specjalnym stroju!!...

Niejeden z widzów zastanawia się nad tajemnicą tak w y ­
sokiego poziomu tancerzy radzieckich, zdumiewającą wprost  
precyzją ich ruchów, świetąym aktorstwem. Tajemnicę tę w y ­

ja ś n ia  nie ty lko w yb itny  talent k ie rownika zespołu I. Moisie­
jew a i tancerzy, wśród których znajdują się zasłużeni artyści, 
laureaci Nagród Stalinowskich. Wyjaśnia ją wysoka ku l tu ra  
muzyczna i żmudna, systematyczna praca. Jakże wiele mogą 
nauczyć się od artystów radzieckich nasze zespoły taneczne, 
zwłaszcza pracowitości, prostoty i  mistrzostwa tamecznego.

Z. S.
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Żniwa—okresem wzmożonej pracy korespondenta!
Ostatnio Redakcja „Sztandaru Młodych” zaprosiła do W arszawy kilku spoiród najaktywniejszych swoich ko­

respondentów wiejskich. W żywej rozmowie na temat roli korespondenta w walce o sprawne przeprowadzenie 
żniw i omlotów, uczestnicy spotkania mówili, że żniwa będą dla nich okresem wzmożonej pracy nie tylko w po­
lu, lecz 1 z piórem w ręku.

Korespondenci zaproszeni do redakcji, postanowili często pisać do „Sztandaru Młodych" o udziale młodzieży 
w kam pan ii żniwno-omłotowej, opisywać pracę przodujących chłopców i dziewcząt przy zbiorach oraz krytykować 
b ra k i 1 zwalczać działalność wroga. „Sztandar Młodych" Jest pewien, że wszyscy młodzi korespondenci, mimo 
naw a łu  pracy w okresie żniw, będą się starali Jak najaktywniej wypełniać bojowe zadania korespondentów. W zy­
wamy również czytelników, którzy jeszcze nie pisywali listów do „Sztandaru Młodych", aby donosili nam o udziale 
młodzieży w żniwach.

Poniżej zamieszczamy trzy krótkie notatki, przywiezione do redakcji przez zaproszonych korespondentów:

Zaraz po zebraniu rzepaku 
podorali ściernisko

Załoga PGR —  Prusy no w. 
Skierniew ice dla uczczenia 10-le- 
cia Polski Ludow ej postanowiła 
przyspieszyć zbiór i m łockę rze­
paku ozimego.

A by wykonać zobowiązanie 
cała młodzież z POR-u, z zetem- 
powcami na czele, w  niedzielę, 
4 lipca br. ju ż  od godziny 4 ra ­
no o fia rn ie  pracowała w  polu.

te j licznie p rzyby li oko liczn i 
ch łop i oraz delegacje robotnicze 
i  chłopskie z całego wojewódz­
tw a, by uczcić pamięć tych, k tó ­
rzy  polegli tu  wówczas w  walce 
E sanacyjnym uciskiefń.

W  uroczystości w zię li udział 
przedstaw icie le kom ite tów  wo­
jewódzkich PZPR i ZSL.

W okół pom nika ku czci ch ło­
pów poległych w  czasie demon­
s trac ji us taw iły  się poczty sztan­
darowe PZPR. ZSL oraz Zw. 
Samopomocy Chłopskie j i in ­
nych organizacji masowych.

Do zgromadzonych rzesz lu d ­
ności przem ów ił uczestnik de­
m onstracji w  Jadowie, A leksan­
der Boruehalski z gromady Su­
le jów . Następnie przem awiali 
przedstaw icie le kom ite tów  po­
w ia tow ych ZSL i PZPR.

M ów cy przypom nieli koszmar­
ne la ta nędzy i ucisku mas lu ­
dowych przez rządy s ta c y jn e .  
M ó w ili następnie o  w ie lk ich  o- 
siągnięciach tutejszych wsi, w i­
docznych już dziś na progu 
10-lecia Polski Ludowej.

Chłopi pracujący oko lic Jado­
w a w  pełni w łączyli się do pra­
cy całego narodu nad rea liza-

Zobowiązanie zostało w yko ­
nane przed term inem . Bo już  
do dnia 6 lipca zamiast do 10, 
rzepak został zebrany i omlóco- 
ny, a na obszarze 10 ha w yko ­
nano podorywki.

Zetempowcy z PGR —  Prusy 
postanow ili, że w  czasie żn iw  
będą pracować tak  długo, ja k  
długo będzie trzeba.

W ŁA D YSŁA W  KRĘŻEL  
PGR —  Prusy

nictw a, aby przyspieszyć wzrost 
stopy życiowej mas pracu ją­
cych m iast i wsi.

W iele zm ieniło  się w  życiu 
m ieszkańców okolicznych wsi 
w  latach w ładzy ludow ej, tu  
gdzie przed w o jną  panoszyło się 
bezrobocie i bieda —  chłop i są 
teraz p raw dziw ym i gospodarza­
m i swej ziemi. W 28 gromadach 
pow. W ołom in, w  k tó rym  zna j­
du je  się Jadów, zabłysło św iatło  
elektryczne. W  10 szkołach 
średnich kształci się młodzież — 
przeważnie synowie i  có rk i 
m iejscowych chłopów, powstało 
tu 89 placówek służby zdrow ia 
— izb porodowych i  punktów  
am bulatoryjnych, na polach 
coraz w ięcej po jaw ia się tra k to ­
rów, snopowiązałek i innych ma­
szyn rolniczych.

Przed pom nikiem  złożono licz­
ne wieńce — naręcza kw ia tów  
pokry ty  pom nik ku czci boha­
terskich chłopów  poległych 22 
la ta  tem u w  walce o Polskę L u ­
dową.

W  godzinach popołudniowych 
odbyły się występy zespołów 
św ietlicow ych oraz kiermasz 
książki.

Żniwa rozpoczęte —  
a koto ZMP śpi

W  zespole PGR —  Lubienlec- 
ko, pow. Świebodzin, żniwa już 
się rozpoczęły. Skoszono już 180 
ha rzepaku, a w PGR w  Jezio­
rach 5 ha jęczmienia ozimego.

A kc ją  żn iw ną lednak do tej 
pory nie zainteresowało się ko- 
io ŻM P w  PGR—Jeziory. Przed 
paru dn iam i odbyło się tam  ze­
branie zetem powskie, na k tó­
rym  m ówiono o różnych spra­
wach, ale pom in ięto na jw aż­
niejszą —  żniwa.

Prowadząca zebranie kol. Pis- 
kowska bardzo się spieszyła i 
w idocznie dlatego zadań nasze­
go koła w  czasie żn iw  nie  o- 
•mówiono.

K o l. P iskowska i zarząd koła 
ZM P przy PGR w  Jeziorach 
pow inni zrozumieć, że obecnie 
najważniejszą sprawą jest udział 
m łodzieży w  żniwach.

Korespondent 
ANDRZEJ W Ę G ŁA W IA K  

PGR Jeziory

Pragnąc ja k  na jgodn ie j uczcić 
10-lecie Polski Ludowej, tra k to ­
rzyści z POM —• Niegłosy, pow. 
Płock w  woj. warszawskim , na 
uroczystym  zebraniu wystoso­
w a li do wszystkich tra k to rzy ­
stów w Polsce apel o przepro­
wadzenie kam pan ii żniwno-o­
m ło tow ej szybko i  bez strat. W 
apelu czytam y:

„Z b liża  się 10-ta rocznica po­
wstania Polski Ludowej. Dzień 
ten będzie przeglądem osiągnięć 
całego naszego k ra ju , osiągnięć 
naszej bohaterskiej k lasy robot­
niczej, pracującego chłopstwa, 
in te ligenc ji pracującej, przeglą­
dem naszego olbrzym iegp dorob­
ku we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego, politycznego 
i  gospodarczego.

Rozpoczęliśmy już  żniwa — 
żniwa 10-lecia Polski Ludowej. 
W te j ważnej d la  ro ln ic tw a  kam ­
panii spadają na nas, trak to ­
rzystów odpowiedzialne zadania. 
M usim y pomóc spółdzielniom 
produkcyjnym  i chłopom indy­
w idua lnym . by w  te rm in ie  i bez 
stra t zebrali plony swej cało­
rocznej pracy.

Pierwsze spółdzielcze 
zboże dla państwa

Dzięki sprawnemu przepro­
wadzeniu sprzętu jęczm ienia 
ozimego, członkowie spółdzielni 
produkcyjnych W archoły i Po­
pielów w  pow. W ęgrów pierwsi 
w  w oj. warszawskim  odstaw ili 
zboże państwu. W dn iu 10 bm. 
spółdzielcy z W archoł przyw ie­
ź li na punkt skupu 46 q jęcz­
mienia, a spółdzielcy z Popielo­
wa — 25 q.

Natychm iast po skoszeniu 
jęczmienia ozimego dokonali 
on i podorywek oraz om łotów. -

Dlaczego nie ma planu 
pomocy sąsiedzkiej?

W  m oje j gromadzie Grzyb, 
pow. Sieradz, chłopi starannie 
przygotow ali się do żniw . W y­
rem ontow ali wozy i potrzebne 
w  czasie żn iw  narzędzia. Rów­
nież nasze niedawno zorgani­
zowane koło ZM P w idzi swoje 
miejsce w  żniwach. Zetempow- 
cy z Grzyba, rozum iejąc znacze­
nie  sprawnego przeprowadzenia 
akc ji żn iw ne j, na zebraniu ko­
ła w  dn iu  3 lipca br. postano­
w i l i  o fia rn ie  pracować w  czasie 
żn iw  i nie dopuścić do zmarno­
wania nawet pojedynczych kło­
sów zboża. Ponadto pomożemy 
skosić zboże wdowie ob. Stefa­
nii Kiełbasce i ob. Wojciechowi 
Depie, którego syn jest chory.

Jednak ak tyw  grom adzki za­
pom niał o najważniejszym . Do 
tej pory nie został opracowany 
plan pomocy sąsiedzkiej. Pow in­
n i się tym  szybko zająć sołtys 
ob. Władysław Szmit i prezes 
ZSCh ob. Edward Motyl.

Chcąc wykonać te zadania, 
m usim y zwiększyć nasze w y s ił­
k i i  dlatego, m im o trudności 
spowodowanych wylegnięciem  
zbóż, w ie lu  traktorzystów  na­
szego POM podjęło zobowiąza­
nia.

H enryk G ołębiowski zobowią­
zał się skosić na snopowiązałce 
o szerokości 180 cm — 100 ha 
zbóż, dokonać podorywek na 50 
ha oraz zasiać poplony na 20 ha. 
Prace +e wykona on ja k  na jsta­
rann ie j w  ciągu 20 dni.

W incenty Gołębiowski zobo­
w iązał się skosić 110 ha zbóż 
nową snopowiązalką produkcji 
polskie j — 2-m etrowej szeroko­
ści, dokonać podorywek na 50 
ha i zasiać 15 ha poplonów.

L u d w ik  Rozmanowski zobo­
w iązał się skosić 105 ha zbóż 
snopowiązałką o szerokości, 180 
cm, dokonać podorywek na 70 
ha, zasiać poplony na 15 ha.

Aby w te rm in ie  i ja k  na jle ­
p ie j wykonać żniwa 10-lecia 
Polski Ludowej, wszyscy tra k ­
torzyści i brygadziści POM—Nie­
głosy postanawiają: skrócić czas 
koszenia zbóż kłosowych, wyko­
nać w  100 proc. plan podory­
wek i zasiać planowaną ilość 
poplonów oraz ściśle współpra­
cować z brygadam i polowym i w  
spółdzielniach produkcyjnych.

W gromadach — głosi apel — 
w  których będziemy pracować,' 
prowadzić będziemy wśród chło­
pów akcję '  uśw iadam iającą o 
wyższości gospodarki zespołowej 
nad indyw idualną.

Traktorzyści w  cąłym  k ra ju !
Zwracam y się do Was z ape­

lem. Dołóżmy wszelkich starań, 
podwójm y nasz w ysiłek w  te­
gorocznej kam panii żniwno- 
omłotowej', aby żniwa w 10-le­
cie Polski Ludowej zostały w 
całym  k ra ju  przeprowadzone 
jeszcze lepie j n iż m y się do te­
go zobowiązujemy“ .

P R O G R A M
13 lipca 1951 r . (w to rek)

*
Program  I  na fa li 1322 m.
Program  dnia 7.53, 15 25. W ia ­

domości 5.05, 6.00, 7.50, 12.04
10.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udyc ja  dla w si, 5.25 
M u zy k a  porąęna, 5.48 G im na­
s tyka, 6.15 „Sw ojskie m elodie“ , 
6.30 K alendarz rad iow y, 6.37 
K cn cert poranny, 7.15 M uzyka  
popularna, 8.00 K oncert po­
ran ny , 8.30 D la  dzieci s tar­
szych „B łę k itn a  sztafeta“ , 8.55 
M ozaika m uzyczna, 9.40 D la  
przedszkoli i dziecińców w ie j­
skich słuchowisko pt. „K u rzy  
d ziedziniec“ , 10.00 K oncert m u­
zy k i daw nej, 10.55 M uzyka  ba­
letow a, 11.30 M uzyka  i a k tu a l­
ności, 12.10 P ieśni kom pozyto-

R A D I O W A
rów  polskich, 12.25 Polskie m e­
lodie taneczne, 12.45 A udyc ja  
dla wsi, 13.30 D la  dzieci opo­
w iadan ie  pt. „N ie  d a jm y  im  
zginąć“ , 16.05 „Zdobycie B a- 
s ty lii“ pogadanka, 16.20 „Cze­
go chętnie s łucham y“ , 17.00 „Z  
życia Z w ią zku  Radzieckiego“ ,
17.30 M uzyka , 18.00 U tw o ry  
skrzypcow e kom pozytorów  poi 
skich, 18.20 „K siążk i, k tó re  na 
wa« czeka ją“ , 18.50 Odpowia­
dam y słuchaczom w  sprawach  
m iędzynarodow ych, 19.00 K on­
cert, 19.45 A udyc ja  dla wsi,
20.30 K o n cert sym foniczny, 
21.38 „N ajb liższa sercu“ w ie r­
sze o 10-leciu Jana M a rii Gis- 
gesa, 21.48 „M azowsze“ śpie­
wa. 22.00 D zienn ik  sportow y, 
22.10 M uzyka  dla wszystkich.

Ureczysty eisebód 22 rocznicy 
demonstracji chłopów w Jadowie

W ARSZAW A. 11 bm. w  22 | c ją  wytyczonych przez I I  Z jazd I 
rocznicę pam iętnej demonstra- j P a rtii zadań w  dziedzinie pod- i 
c ji chłopskiej w  Jadowie, w o j. niesienia na w y ż s z j| poziom ro l-
warszawskie —  do miejscowości

M A R IA N  CABAN
Grzyb, pow. Sieradz

Aby jok nojszybciej przeprowadzić żniwa 10-lecio

PO M -ow cy z N i e g ł o s ó w
wzywają traktorzystów z całego kraju

IV Konferencja ZMP 
woj. warszawskiego

IV  Konferencja  ZM P  woje­
wództwa warszawskiego odbyła 
się w  Domu K u ltu ry  ZM  „U r ­
sus“  10 bm. ' ł  udziałem  219 de­
legatów ze wszystkich pow ia­
tów  Mazowsza.

Na obrady p rzyby li: sekretarz 
K W  PZPR tow . Strasse, sekre­
tarz Zarządu G łównego ZM P 
tow. Tadeusz R udo lf oraz dele­
gacja budowniczych Paiacu 
K u ltu ry  i  N auk i z tow . Fiodo- 
rowem  na czele.

Referat sprawozdawczy w y ­
g łos ił tow. D m ytrow sk i — w i­
ceprzewodniczący ustępującego 
Zarządu W ojewódzkiego ZMP.

W dyskusji zabrało głos 23 de­
legatów. Przewodniczącym no­
wego Zarządu W ojewódzkiego 
obrano tow. Dyję.

Uczestnicy K on ferenc ji wysto­
sowali lis t do I Sekretarza Par­
t i i  tow. Bolesława Bieruta.

Na zakończenie odczytano u- 
chwałę wytyczającą najbliższe 
zadania organ izacji wojewódz­
k ie j. (AD)

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne 

w woj. koszalińskim
W  początkach lipca br. po­

wstało w woj. koszalińskim  k i l ­
ka nowych spółdzielni produk­
cyjnych. M. in. nowe spółdziel­
nie produkcyjne powstały w  
pow. Szczecinek w  gromadach 
Krasino i Nowy Chwalim . w  
pow. Z łotów  w  gromadzie Skór­
ka i w  pow. Wałcz w  G ostom ii.

Zespół
I. Moisiejeiua 

opuścił Polskę
Po b lisko 3-tygodniowym  po­

bycie w  naszym kra ju , uw ień­
czonym w ie lk im i sukcesami a r­
tystycznym i, w dn. 11 bm. opu­
ścił Polskę Państwowy Zespół 
Tańca Ludowego ZSRR, kiero­
wany przez k ilkakro tnego  laure­
ata Nagrody S ta linow skie j Igo­
ra Moisiejewa.

'A'
10 bm. Przewodniczący Rady 

Państwa Aleksander Zawadzki 
w yda ł w gmachu Rady Państwa 
przyjęcie z okazji pobytu w 
Polsce Państwowego Zespołu 
Tańca Ludowego ZSRR, k ie ro­
wanego przez w ielokrotnego 
laureata Nagrody S ta linow skie j 
Igora Moisiejewa.

541 ton w ę g la  
zaoszczęd zili w  br.
palacze Stoczni Północoei

Palacze Stoczni Północnej w 
Gdańsku, dążąc do oszczędno­
ści wysokogatunkowego paliwa 
stosują w  szerokim zakresie 
spalanie troc in , drzewnych od­
padów n ieużytkowych i mułu 
węglowego.

Spalając troc iny w  form ie 
mieszanki z m ułem węglowym  
lub narzucając na rozpalony 
węgiel trociny czy odpadki dre­
wna przy odpowiedniej regula­
c ji ciągu powietrza, palacze ko­
tłow n i Stoczni zaoszczędzili w I 
półroczu br. 541 ton węgla.

N iezm iernie Ważnym czynni­
kiem, k tó ry  w p łyną ł na uzyska­
nie tak znacznych oszczędności 
węgla w  Stoczni Północnej, by­
ło zastosowanie usprawnienia 
głównego m echanika Kazim ie­
rza Szukiela, k tr re  przyniosło 
duże zmniejszenie stra t ciepła.

Poważne osiągnięcia w rac jo­
na lnej gospodarce węglem po­
siadają również palacze Stoczni 
Gdańskiej oraz Starogardzkiej 
F abryk i M ebli.

Jak  stw ierdza M in isterstw o Roln ictw a, m im o ol­
b rzy m ie j pomocy państwa i dużego, aczko lw iek  nie 
zawsze wystarczającego w ysiłku  organizacyjnego  
wtadz terenow ych oraz energicznej w a lk i dziesiątków  
tysięcy chłopów, spółdzielców i pracow ników  PGR. 
nie udało się dotychczas zlokalizow ać niebezpieczeń­
stwa dalszego rozprzestrzeniania się stonki z iem nia ­
czanej. Przeprowadzone trzy  lustracje ogólne w> ka­
za ły , że liczba ognisk tego groźnego szkodnika upraw  
ziem niaczanych nie m ale je , co grozi tym , że stonka 
może przerzucić się na dalsze tereny k ra ju .

P rzyczyną takiego stanu rzeczy jest przede wszyst­

k im  lekcew ażący stosunek prezyd iów  n iektórych  rad  
narodowych oraz licznych ro ln ików  do obow iązku  
zwalczania stonki z iem niaczanej, w  w yn iku  tego na  
w ielu terenach źle organizowano lustracje ogólne, n ie  
m obilizowano chłopów do systematycznego przegląda­
nia upraw  ziem niaczanych, zbyt słabo w ykorzystano  
postawiony do dyspozycji ro ln ictw a sprzęt przeciw - 
stonkow y oraz środki chemiczne i z dużym  opóźnie­
niem  niszczono w y k ry te  ogniska stonki.

N ajw yższy czas usunąć te niedociągnięcia, tak  aby  
IV  ogólna lustracja przeciwstonkowa mogła podsumo­
wać polepszenie złego dotychczas stanu rzeczy.

Na zdjęciu u góry: niszczenie wykrytego ogniska stonki w  PGR Jurandów  
____________________________ w  woj. szczecińskim Fot. — T ym iński, CAF

W odpowiedzi na Apel ZG ZMP —
M ło d z ie ż  r o b o t n ic z a  
p o m o ż e  w  ż n iw a c h

W odpowiedzi na Apel 
ZG ZM P młodzież 

robotnicza postanawia u- 
dzie lić pomocy spółdziel­
n iom  p rodukcy jnym  i 
PGR-om w  kam panii żniw - 
no - om łotowej. M. in. 
w  hucie im . S talina m ło­
dzi robotnicy organizują 
grupy żniwne, które poma­
gać będą spółdzielniom pro­
dukcy jnym  i PGR-om w 
sprzęcie zbóż. Pozostała 
młodzież zobowiązuje się 
zastąpić w  pracy swoich to­
warzyszy, którzy w yjadą na 
wieś.

W Zakładach Soli Pota­
sowej w pow. Koło zorga­
nizowano młodzieżowe b ry ­
gady żniwne, które będą wy 
jeżdżąc w  soboty i niedzie­
le do pomocy w  kam pariii 
żniwno-om łotowej.

D o b r z e  w y r e m o n t o w a n e  
m a s z y n y  g w a r a n t u j ą  

s p r a w n y  p r z e b ie g  ż n iw  
I o m ło t ó w

T RAKTO RZYŚCI z POM 
w Daszynie, pow.1 Łę­

czyca, przeprowadzili szcze­
gółową kontro lę jakości re­
montu maszyn żniwnych 
przez warsztaty mechanicz­
ne. Po stw ierdzeniu, że nie­
które maszyny zostały nie­
starannie wyremontowane, 
postanow ili być obecni przy 
napraw ie maszyn i nie 
przyjm ować z warsztatów 
sprzętu niedbale wyrem on­
towanego.

Zetempowey z POM w 
P iotrow icach, pow. Łowicz, 
zw róc ili uwagę . D yrekc ji 
(która uważała, że POM 
jest przygotowany do kam ­
panii żniwńo - om łotowej), 
że brak części zamiennych

do maszyn może spowodo­
wać przestoje i opóźnić żni­
wa. Brak jest np. podnośni­
ków do żn iw ia rek, co u tru ­
dn i zbiór zboża powalonego.

A b y  s z y b c ie j  
z e b r a ć  p lo n y

J O D - o w c y  ze spółdzielni 
billi p ro d u kc jjn e j w Wo- 
dziradach, pow. Dole, posta­
now ili pracować w niedzie­
le, aby' szybciej zebrać zbo­
że om łócić je i pierwsze 
ziarno sprzedać państwu.

W spółdzielni p rodukcyj­
nej Jaworowo, pow. O ława 
młodzież zorganizowała • 6- 
osobową grupę kośną, któ­
ra dokonywać będzie sprzę­
tu zbóż w tych miejscach, 
gdzie w  związku z powale­
niem  zboża nie będzie moż­
na kosić maszynowo.

A. P.

Załoga FSC w Lublinie wzywa 
do zwiększenia pomocy dla wsi

Robotnicy Fabryk i Samocho­
dów Ciężarowych im. Bolesława 
B ieruta w Lub lin ie  podjęli zo­
bowiązanie o zwiększeniu po­
mocy dla POM, GOM, spół­
dzieln i produkcyjnych i chło­
pów gospodarujących in d yw i­
dualnie w  przeprowadzaniu 
żniw  oraz uchw a lili wezwanie 
do załóg zakładów pracy, spra­
wujących szefostwo nad POM- 
ami biorącym i udział w  ru ­
chu łączności ze wsią.

„Na okres kampanii żniwno- 
omłotowej — pisze załoga FSC 
w wezwaniu — zorganizujemy 
dwie brygady remontowe, któ­
rych warsztaty będą urządzone 
na naszych samochodach cięża­
rowych. Do ich obsługi przy­
dzielamy 6 najlepszych fachow­
ców naszego zakładu.

Do pracy w warsztatach POM 
Wierzbica w lipcu kierujemy 
tokarza w celu wykonania po­
trzebnych części i detali do 
maszyn rolniczych.

Komitet Zakładowy Partii, 
Zarząd ZM P i Rada Zakładowa 
w porozumieniu z Dyrekcją 
FSC dopilnują, aby oddelegować 
ni zostali do pracy w kampa­
nii żniwnej najlepsi fachowcy.

Ich obowiązkiem, obok udzie­
lania pomocy fachowej, będzie 
zarazem udzielanie pomocy w 
rozwijaniu pracy propagando­
wej i agitacyjnej oraz udziela­
nie pomocy w rozwijaniu i roz­
szerzaniu socjalistycznego
współzawodnictwa pracy o 
szybkie i bez strat przeprowa­
dzenie kampanii żniwno-omlo- 
towej.

Zaioga Fabryki Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława 
Bieruta w  Lublinie podejmu­
jąc zobowiązanie o zwiększeniu

Bez przerwy obracają się ko­
ta na w ieży szybu wyciągowe­
go kopalni „Radzionków“ . Do 
ch w ili obecnej górnicy tej ko­
paln i w ydobyli już dodatkowo 
350 ton węgla, które zasilą nasz 
przemysł i inne dziedziny go­
spodarki narodowej.

Brygada ścianowa Jerzego 
Czaji rytm icznie w ykonu je do­
bowy cyk l produkcyjny. Za­
miast 125 zadeklarowanych pro-

pomocy dla POM, GOM, spół­
dzielń produkcyjnych i chłopów 
gospodarujących indywidualnie 
w przeprowadzaniu żniw, któ­
re są ważnym czynnikiem szyb­
kiego podniesienia stopy życio­
wej ludzi pracy w mieście i na 
wsi, wzywa wszystkie zakłady 
sprawujące szefostwo nad pań­
stwowymi ośrodkami maszyno­
wymi w kraju do zwiększenia 
pomocy dla wsi w przeprowa­
dzeniu kampanii żniwno-omio- 
towej — 10-iecia Polski Ludo­
wej“.

cent normy, w ykonu je  179 proc., 
dając codziennie ponadplanowe 
tony węgla. Chodnikowiec 
Franciszek Broi przekracza zo­
bowiązanie o 59 proc., Jan 
Szczygieł o 57 proc., Augustyn 
B lic iak o 54 proc. Ogółem 91 
proc. zespołów i brygad wyko­
nuje swoje zobowiązania. Gór­
nicy ci posługują się w pracy 
m aszynam i-wrębówkam i, prze­
nośnikam i pancernym i i łado­
warkam i.

Kopalnia „Radzionków“ dala 350 ton węgla ponad plan

V

Bu d o w n ic z o w i e  warsza­
wy, Gdańska, Szczecina i da­
lekiego Koszalina przyjecha­
li pomóc m iastu PKW N-u 
odzyskać swoje piękno i 
świeżość. Kręte, wąskie śred­

niowieczne u liczk i zza Bram y K rakow ­
skie j z historycznym  Rynkiem  i T ryou- 
naiem pośrodku, odzyskują kolory i ru ­
mieńce. Nigdy jeszcze na przestrzeni 
swoich dziejów Lu b lin  nie był tak sobą 
zajęty. Wszyscy żyją w iz ją , gdy ruszto­
wania odsłonią pachnące świeżością tyn ­
k i i ukażą się — niby te same, a jednak 
inne — domy i ulice. Centralne święto 
radości i wesela będzie m ia ło  swą wspa­
n ia łą  dekorację.

*
Dziesięć la t temu grupk i ludzi zatrzy­

m yw a ły  się na K rakow sk im  Przedmie­
ściu czytając słowa M anifestu L ipcowe­
go rozwieszonego na podziuraw ionych 
pociskami murach domów.

Dziś Lub lin  zajęty jest sobą i kra jem . 
L u b lin  robi i wysyła samochody cięża­
rowe do wszystkich zakątków k ra ju  i 
poza jego granice. Lu b lin  uczy się i bu­
duje. A ie  dzisiejszy k ip iący pracą i ra­
dością Lub lin , to także Lu b lin  wspom­
nień.

W ędrówkę zaczynamy od m iędzywo­
jennych lat trzydziestych i od miejsca, 
w  którym  placyk przed Bramą K rakow ­
ską zamyka się z jednej strony gmacha­
m i „M ag is tra tu “  z kolum nadą i czynszo­
w ym i kam ienicam i u licy K ró lew sk ie j — 
z d rug ie j strony K rakow skim  Przedmie­
ściem — centra lną ulicą Lublina.

„Chłopcy z Golędzlnowa" 
z wizytą w Lublinie

Z dnia na dzień rosnące bezrobocie 
nie w różyło władzom nic dobrego. W je­
sienne dżdżyste dni roku 1936 rosły t łu ­
my pod „M ag is tra tem " i Trybunatem . 
Ludzie dość m ie li przydzia łowych zupek 
i głodowych zasiłków. Żądano pracy 
i chieba.

Zapowiedź rozpp"zęcia robót publicz­
nych na wiosnę zdawała się i tym  razem 
uchronić szyby m agistrackie od ka­
m ieni.

Słońce dobrze przygrzewało, gdy 
z placu przed Bramą K rakow ską zaczę­
to zdzierać pierwsze „kocie tby“ . G arst­
ka robotn ików , tych najszczęśliwszych, 
za głodowe dn iów ki zaczęła układać 
kostkę na K rakow skim  Przedmieściu.

M onotonnie stuka ły m ło tk i w gran ito ­
w ą nawierzchnię. Robotnicy klęcząc w

rozpalonym piasku rozm aw ia li Y tym i, 
którzy nie m ie li szczęścia- dostać się na 
budowę drogi. Było ich znacznie więcej. 
Wysoko, pod zegarem strażnik w ystuku­
jąc m iarow o k rok i na ganku otaczają­
cym wieżę Bram y K rakow sk ie j w yg ry ­
wa! he jnał przy akompaniamencie dzwo­
nów pobliskie j katedry.

Upał dochodził do 30 stopni. Powietrze 
było duszne i parne. Od k ilk u  dni widać 
było, że zanosi się na jakieś „ru ch a w k i“ . 
Robotnicy coraz częściej p rzeryw ali pra­
cę, z u licy Z ielonej coraz rzadziej poje­
dynczo, a częściej grupkam i po dwóch - 
trzech zaczęli wychodzić polic janci.

N a jbardzie j u lub ionym  miejscem ich 
spacerów stal się rozkopany odcinek 
Krakowskiego Przedmieścia. Z początku 
w idziano ich ty lko  z gum owym i patka­
m i, potem u boku pokazały się maski 
gazowe, wreszcie hełmy i karabiny. Ro­
botnicy. spokojnie uk łada li granitowe 
kostki i zdawałoby się — nie w idz ie li 
obserwujących ich spode łba po lic jan­
tów.

Pewnego dnia po Lu b lin ie  rozeszła się 
wieść: W związku ze spodziewanymi w y ­
padkam i do Lub lina  przyjechali „ch łop­
cy z Golędzinowa". Rośli i bu tn i, w y ­
chowani wedtug najlepszych h itle ro w ­
skich wzorów, przyjechali masakrować 
lubelskich robotn ików .

Robotnicy na w izytę  tę odpowiedzieli 
polskim  stra jk iem . Od Bram y K rako w ­
skie j do Placu Litew skiego g rupk i ro­
botn ików  nie opuszczały drogi. Nie po­
magały próby wprowadzenia ła m is tra j­
ków. Żądano podwyżki płac.

...ż u licy Z ie lonej w ypad ł konny od­
dzia ł „chłopców z Golędzinowa“  i szarżu­
jąc w  stronę siedzących robotn ików  
o tw orzy ł ogień z karabinów . Poleciały 
kam ienie w  stronę znienawidzonych 
okien m agistratu, gdzie urzęduje aparat 
Liszkowskiego. Brzęk tłuczonych szyb 
miesza się z salwam i • karabinów  maszy­
nowych.

Idą w ruch petardy i gazy łzawiące. 
U lice pustoszeją. Z Bram y K rakow skie j 
i bocznic Krakowskiego Przedmieścia 
nie wolno wychodzić. Robotnicy ostioż- 
nie, pieczołowicie układają ciało m ło­
dego poległego towarzysza pod m uram i 
szpitala na u licy B on ifra te rsk ie j. Jesz­

cze chw ilę  o tw arte  oczy patrzą w  przy­
szłość. Padł robotn ik  lubelski, jeden 
z w ie lu  walczących w  owych la lach 
o sprawy naszego Dziesięciolecia.

Tajemnico korytarza z ul. Zielonej
Zaraz za cuk ie rn ią  Semadeniego skrę­

cało się w  ulicę Zieloną. Cicha to była, 
spokojna ulica. Już z Krakowskiego 
Przedmieścia w idać było wałęsających 
się po dziedzińcu po lic jantów , popraw ia­
jących paski pod brodą przed w ym ar­
szem na miasto. Szczególne „powodzenie“  
u lica  t a . m ia ła  przed 1 maja i 7 paź­
dziernika. Tędy prowadzono wtedy 
zatrzymanych i aresztowanych. Bez 
dowodów, bez ja k ichko lw iek  przy­
czyn, najczęściej na podstawie prowoka­
c ji, sprowadzano tu starych i młodych, 
by un iem ożliw ić im  udzia ł w obchodzie 
robotniczych świąt. Oberkat lubelskich 
robotn ików , kapepowców i kazetemoow- 
ców, K rzyw ick i dbał o to, by nie zabra­
k ło  m iejsc dla jego ofia r. Gdy na Z ie lo­
nej było ciasno — posługiwano się tzw. 
„Z born iak iem “  — Basztą w  więzieniu 
na Zamku.

Z podniesioną głową zn ika li za bra­
mą na u licy Z ielonej kapepowcy i kazet- 
empowcy lubelscy.

Myśl o rew o luc ji dodawała s il i  o tu ­
chy.

Dużo w  latach trzydziestych w  L u b li­
nie mówiono o korytarzu z u licy Z.elo- 
nej. N iejedna o fia ra  pana komisarza 
K rzyw ick iego wychodziła z tego ko ry ­
tarzyka z połam anym i żebrami. Byt on 
bowiem ciem ny i tączy! aresztancką ce­
lę z gabinetem, w  k tó rym  odbyw ały s i£  
przesłuchania.

Niespodziewający się niczego więzień 
przechodził przez korytarz pod gradem 
uderzeń ukry tych  tam policjantów.

K ory ta rzyk iem  z u licy Z ielonej szli 
robotnicy, którzy dziś budują swoje 
miasto.

Manę Tekei Fares

„M anę Tekel Fares — Nie rozpalajcie 
ognia rew o luc ji bo sami w nim  zginie­
cie“ . T ym i b ib lijn y m i stówami zakoń­
czył swoje oskarżycielskie trzydniow a

przemówienie prokura to r Boryczko zw ra­
cając się do czterdziestu oskarżonych 
w  słynnym  procesie, lubelskim . Endecka 
gadzinówka — „G łos Lube lsk i“  szalata 
z radości. Przecież pierwszym oskarżo­
nym był nie kto inny a Franciszek Jóź- 
w iak  — przywódca robotników  lube l­
skich. Nie mogła prohitlerow ska reakcja 
przemilczeć i nazwiska Jankowskiego — 
studenta Kato lickiego U niwersytetu L u ­
belskiego, który w brew  szturchańcom 
konwojujących po lic jan tów  nie zrzucał 
czapeczki K U L-u  i paradował w nie j 
przez całe miasto z Zamku na salę są­
dową przy K rakow sk im  Przedmieściu. 
Byt to oczyw isty fakt, że ruch rew olu­
cy jny  w  Lub lin ie , m im o prześladowań 
dociera nawet do takich bastionów reak­
c ji, ja k im  by! K a to lick i Uniwersytet 
w  Lub lin ie . Im  b liżej było ka tastro fy 
wrześniowej, tym  bardziej szalała lube l­
ska policja. Wzmagaty się aresztowania. 
Zapełniało się w ięzienie na Zamku. Po­
ruszenie w yw o łu je  aresztowanie Wandy 
Lew ick ie j, córki ówczesnego kuratora 
lubelskiego okręgu szkolnego.

Wzmaga się opór mas przeciwko fa- 
szyzacji kra ju . Na czele w a lk i — kom u­
niści. Zza m urów więziennych na m ia­
sto dochodziły słowa piosenki bezimien­
nych autorów:

Próżno latasz towarzyszu 
Próżno składasz podań stos 
N ik t  wołania nie usłyszy 
Jeśliś wpad ł to marny. los.

Śmieją się kom uniści z prow okac ji 
lube lskie j defensywy i śpiewają: 

Boryczko sam, Boryczko sam 
Pracuje tam, pracuje tam  
Byś nie opuścił tu rm y  bram  
Jak „de ja“  chce, ja k  „de ja“  chce 
Jesteś KD-e, jesteś KD-e, a nawet  

■ KC  KPP.
Już wówczas „Dziesięciolecie“  zw ia­

stowały pełne nadziei ostatnie akordy 
piosenki:

Lecz przyjdzie c.zas, lecz przyjdzie czas
U w oln i nas, uw o ln i nas.
Zwycięski marsz czerwonych mas...

*
Trudno nie pam iętać tych słów, gdy 

dziś przem ierza się K rakow sk ie  Przed-

mieście od B ram y K rako w sk ie j do 
Ogrodu Saskiego.

Od ISS-u do Ogrodu Saskiego
W łaśnie Ogród Saski. W idzę t go ’w  d n i, 

świąteczne, gdy przychodzi! tu każdy, 
w  upalne dn i le tn ie w tedy, gdy nie było 
m ow y o wczasach. Widzę go w dn i po­
wszednie, w tedy gdy w  godzinach p ra ­
cy przesiadywali tu bezrobotni kandy­
daci do pracy um ysłowej, po szkole 
z książką pod pachą w  charakterystycz­
nej okładce, po k tó re j z dala można by­
ło poznać że to książka z b ib lio te k i lu ­
be lsk ie j Spółdzie ln i Spożywców. Bez 
sprawdzenia, w iadomo było, że byw alcy 
Ogrodu Saskiego z w y ta rty m i zelówka­
m i, czyta ją  tu Szołochowa i Erenburga, 
Gtadkowa i Wasilewską. Niejeden p rzy­
chodził z tomem Lenina lub  „M a n ife ­
stem K om unistycznym “ . M ówiono, że ci 
bezrobotni to na jin te ligen tn ie js i ludzie 
w  mieście. Ż a rliw ie  wczytyw ano się 
"w dzieje R ew oluc ji Październikowej. 
A  przed wieczorem te same twarze moż­
na było  zobaczyć w ciem nym  korytarzu 
domu na rogu u licy  K ró lew sk ie j j Za­
m ojskiego vis a vis Katedry, gdzie m ie­
ściła się b ib lio teka  lube lsk ie j Spółdziel­
n i Spożywców.

P rzychodzili tu robotn icy i uczniow ie 
starszych klas g im nazja lnych, nauczy­
ciele i bezrobotni, wszyscy łaknący w ie­
dzy o Zw iązku Radzieckim  i  p raw dy 
o rozw oju społeczeństwa.

Tu wreszcie byw a li szpicle defensywy, 
k tó rzy  skrupu la tn ie  s tud iow a li k a rty  
abonamentowe i spisyw ali nazwiska m i­
łośn ików  „pode jrzane j“  lite ra tu ry . Spi­
sy te w ykorzystyw ane by ły  potem w ak­
cjach „zapobiegawczych“  przed 1 m a­
ja. i przed 7 października. B ib lio ­
tekarka, pani Papieska, dobrze w ie­
działa czym kogo uraczyć. D yskre tn ie  
spod kon tuaru dla jednego dostawała 
„O  pochodzeniu rodziny“ , dla drugiego 
Erenburga, dla innego — „K a p ita l“ .

Kilka słów o Zamku

Sądzę, że up łyn ie  jeszcze trochę czasu 
aż starzy lub lin ian ie  przyzwyczają się

mówić o Zamku lube lsk im  jako o W oje­
wódzkim Domu K u ltu ry .

Zamek lube lsk i — wówczas sanacyjne 
w ięzienie — górował nad na jbardzie j 
nędzną dzielnicą miasta. Kręte, wąskie 
u liczk i, cuchnące wyziewam i rynsztoków  
oka la ły  wzgórze zamkowe. W ciśniętą 
w  podnóże Zamku zgrzybiałe kam ienicz­
k i b y ły  s iedliskiem  chorób i brudu.

Gdy św it rozprasza! ciemności i gasło 
niebieskawe św ia tło  la ta rń  na wąsKiej 
uliczce prowadzącej do potężnych żelaz­
nych w ró t Zamku, można było zobaczyć 
ko le jkę  zgarbionych postaci z koszycz­
kami w  ręku. To krew ni : na jb liżsi a re­
sztowanych przynosili tu za ostatn ie 
uciułane grosze „w a łó w k i“  swoim  n a j­
droższym: bratu, mężowi, narzeczonemu.

Dziś u podnóża Zam ku lubelskiego po­
w sta je  dzielnica Podzamcze.

22 lipca dzielić tu będą radość nie ty l­
ko m łodzi m ieszkańcy Lub lina , ale i m ło­
dzież całej Polski, k tó ra  zjedzie do swo­
ich lube lskich przy jac ió ł. P ierzchły kon­
tu ry  Zam ku .majaczące nad dzielnicą nę­
dzy w ciemną przedwrześniowa noc. Nad 
terenam i w ystaw y ro ln icze j widać św ie­
że kon tu ry  W ojewódzkiego Domu K u l­
tu ry .

Dom K u ltu ry  na Zam ku w  L u b lin ie  to 
także znak Dziesięciolecia.

W 1944 roku ulica Spokojna w  L u b li­
nie nie była wcale u licą spokojną. Tu 
m ieściły się resorty Polskiego K om ite tu  
W yzwolenia Narodowego — pierwszego 
Rządu Polski p u d o w e j. Tu przychodzili 
ludzie z wyzw olonych obszarów k ra ju  
zgłaszając swój udział w  odbudowie O j­
czyzny. .Lub lin  stał się tymczasową sto­
licą. Wszędzie panowało gorączkowe 
ożywienie. Powstawały pierwsze zręby 
państwa ludowego.

Po półrocznym  pobycie Rząd prze­
niósł się do Warszawy, a L u b lin  rozpo­
czął swój marsz w  Dziesięciolecie.

Niebawem dookoła Zam ku wyrośnie 
miasteczko młodzieżowe, gdzie chłopcy 
i  dziewczęta z całej Polski śpiewem i tań ­
cem czcić będą Dziesięciolecie Ludowej 
O jczyzny. Pójdą K rakow sk im  Przedmie­
ściem wspaniałe pochody m łodych spor­
towców — tym i samymi u licam i, na k tó ­
rych padały o fia ry  za nasze Dziesięcio­
lecie.

ALEKSANDER M IR E C K I



Odrzucenie układu o „armii europejskie"' 
przyczyni się do osłabienia napięcia międzynarodowego
Oświadczenie Togliattiego i Nenniego w  komisji zagranicznej parlamentu włoskiego

RZYM. W  dniu 9 bm. odbyło 
Kię posiedzenie komisji zagrani­
cznej włoskiej Izby Deputowa­
nych, poświęcone omówieniu 
projektu ratyfikacji układu o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“.

Po przemówieniu m in istra  
spraw zagranicznych Piccionie- 
go rozpoczęła się dyskusja.

Deputowani p a rtii praw ico­
wych, Cantalupo i Anfuso w y­
powiedzieli się za odroczeniem 
rozpatrywania sprawy „euro­
pejskie j wspólnoty obronnej“ 
do chw ili wyjaśnienia sytuacji.

Sekretarz generalny p a rtii 
socjalistycznej Nenni oświad­
c z y ł, ¿e uparte dążenie rządu

włoskiego do ra ty fik a c ji układu 
o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“  jest bezsensowne w ła ­
śnie w  obecnej chw ili, kiedy 
Francja gotowa jest — ja k  się 
zdaje — poważnie zrewidować 
politykę, k tóre j narzędziem ma 
być „europejska wspólnota o- 
bronna“ . Utworzenie te j „wspól­
noty“  pogrzebałoby nadzieję na 
osiągnięcie istotnego i pokojo­
wego porozumienia między 
wszystkim i bez w y ją tku  naro­
dami Europy.

Generalny sekretarz p a rtii 
komunistycznej T og iia tti wystą­
p ił przeciwko tezie rządu włos­
kiego o konieczności przyśpie­
szenia debaty w  sprawie ra ty f i­
kacji układu o „europejskiej

Powszechne rozbrojenie
a nie „europejska wspólnota obronna”

W yw iad  z J. Mochom
PAR YŻ — Pod tytu łem  „O 

rozbrojenie powszechne, a więc 
przeciw europejskiej wspólno­
cie obronnej“  zachodnio - -nie­

m iecki dziennik socjaldemokra­
tyczny „Neue Rhein Zeitung“ 
zamieszcza wyw iad swego kore­
spondenta paryskiego z francu­
skim  deputowanym socjalistycz­
nym Jules Mochem. B. m in is ter 
francuski oświadczył m. in.: 
„R a ty fika c ja  układu o „europej­
sk ie j wspólnocie obronnej“  m ia­
łaby fata lne następstwa dla 
F rancji, Niemiec, Europy i dla 
sprawy pokoju“ . Jules Moch 
w y ra z ił pogląd, że jedyną a lte r­
natyw ą europejskiej wspólnoty 
obronnej jest stopniowe rozbro­
jenie pod kon tro lą  m iędzyna­
rodową. >

„Dopóki trw a ją  rokowania na 
temat powszechnego rozbroje­
nia  —- oświadczył Moch —- ro­
kowań tych nie wolno torpedo­
wać przez rem iiita ryzację  Nie­
miec zachodnich, co n iew ą tp li­
w ie nastąpiłoby w  wypadku u- 
tworzenia a rm ii europejskie j“ .

„Jeśli chodzi o Niemcy — po­
w iedzia ł dalej Moch — to  przy­
łączenie R epub lik i Federalnej 
do „m ałe j Europy“  spowodowa­
łoby u tra tę  wszelkich możliwo­
ści przywrócenia jedności Nie­
miec na drodze pokojowej. 
Wskrzeszenie dyw iz ji niemiec­
kich d la  roszczenia do obsza­
rów  na wschód od granicy na 
Odrze i Nysie — zaznaczył w 
zakończeniu Moch — groziłoby 
nowym i kon flik tam i".

wspólnocie obronnej“ . W ystą­
p ił ■ on jednocześnie z k ry tyką  
stanowiska p a rtii skra jn ie  pra­
wicowych, które domagają się 
biernego oczekiwania na dalszy 
rozwój wydarzeń m iędzynaro­
dowych.

T og iia tti powiedział m. in.:
Zadajemy k ierow nikom  po li­

ty k i zagranicznej W łoch pyta­
nie, na które pow inni nam od­
powiedzieć: Czy zauważyliście, 
że państwa i  polityczne ugrupo­
wania z jednej i  z drug ie j stro­
ny szukają inne j niż „europej­
ska wspólnota obronna“  fo rm u­
ły  p o lityk i międzynarodowej? 
Czy zauważyliście, że w  poszu­
k iw an iu  tak ie j fo rm u ły  biorą 
udziai zarówno Związek Ra­
dziecki i kra je  dem okracji ludo­
w ej ja k  — eo prawda w  innej 
form ie — Francja i  W ielka B ry ­
tania? W ta k ie j sytuacji nie 
woiono ograniczać się do w y­
czekiwania, lecz należy działać 
i  być gotowym do wniesienia 
swego w kładu w  opracowanie 
nowej form uły, k tóra nie zagra­
żałaby pokojow i I bezpieczeń­
stwu narodów.

Ambasador PRL 
złożył listy uwierzytelniające 

prezydentowi Indii
D ELH I. 7 bm. ambasa - 

dor nadzwyczajny i pełnomocny 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w  Republice Ind ii, m gr Je­
rzy Grudziński, złożył lis ty  u- 
w ierzyteln ia jące prezydentowi 
Republiki Ind ii, d r Radżendra 
Prasadowl.

Przy wręczeniu lis tów  uw ie­
rzyteln ia jących ambasador G ru­
dziński wygłosił przemówienie, 
w  k tó rym  podkreślił m. in „  że 
naród polski, k tó ry  poznał w  
swych dziejach gorycz n iewoli, 
zawsze solidaryzował się z w y­
zwoleńczą walką narodu hindus­
kiego i z uwagą śledzi pokojowe 
in ic ja tyw y Ind ii. Naród polski 
popiera w  pełni wyzwoleńcze 
aspiracje narodów A z ji wystę­
pujących przeciw panowaniu 
kolonialnemu, widząc w  rea li­
zacji ich dążeń doniosły czyn­
n ik  utrw a len ia  pokoju na całym 
świecie. Nie uiega wątpliwości, 
że im peria lizm  nie zdoła pow­
strzymać koła h is torii i zmusić 
narodów walczących o wolność 
do rezygnacji ze swych słusz­
nych dążeń.

Prezydent Prasad w  swej od­
powiedzi podkreślił m. in.. że 
jest szczęśliwy, iż serdeczne sto­

sunki między Ind iam i a Polską 
rozw ija ją  się i krzepną. Repu­
b lika  In d ii — oświadczył Pra­
sad — chce utrzymywać- i roz­
w ijać  przyjazne stosunki ze 
wszystkim i k ra jam i świata. Pre­
zydent Prasad zapewnił amba­
sadora Grudzińskiego, że rząd 
Republiki In d ii okaże mu jak  
najdale j idącą pomoc pa-zy speł­
nian iu jego m is ji.

Podczas uroczystości składania 
lis tów  uw ierzyte ln ia jących o- 
becni by li: sekretarz stanu m i­
nisterstwa spraw, zagranicznych 
In d ii R. K, Nehru, podsekreta­
rze stanu K id w a j i Raja Su- 
rendra .S inh  of A lira jp u r oraz 
szef protokółu MSZ. 0

W czasie audiencji ambasador 
Grudziński przedstaw ił prezy­
dentow i In d ii członków ambasa­
dy: I sekretarza Henryka Ja­
roszka i I I  sekretarza Stanisła­
wa Sołtysiaka.

Po wręczeniu lis tów  uw ierzy­
telniających ambasador G ru ­
dziński został p rzy ję ty  przez 
prezydenta Prasada na audien­
c ji pryw atne j, w  k tó re j także 
uczestniczył sekretarz stanu 
MSZ, R. K. Nehru.

Walka przeciwko EVG
i

Brutalna presja USA na Francję i Włochy
NGW Y JO RK — Prasa ame­

rykańska podaje, że kom isją 
spraw zagranicznych Senatu 
USA powzięła uchwałę zaleca­
jącą wstrzym anie F ranc ji i 
W łochom począwszy od 31 g ru­
dnia br. „pomocy“  amerykań­
skie j, o ile oba kra je  nie ra ty ­
f ik u ją  układu o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

PARYŻ — Zamieszczając 
wiadomość o uchwale kom isji 
spraw Zagranicznych Senatu 
USA, agencja France Presse 
podkreśla, że uchwala tą, jest 
brutalną presją ze strony Sta­
nów Zjednoczonych na Francję 
i Wiochy w celu zmuszenia o- 
bu tych krajów do ratyfikowa­
nia układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Spotkanie min. Moiolowa 
premierem Memies-France’m

GENEWA. 10 bm. pierwszy , wych do Genewy — celem wzię-

Premier Czou En-lai 
przybył do Moskwy

M OSKW A. 10 bm. przybył do 
Moskwy premier Państwowej 
Rady Administracyjnej i mini­
ster spraw zagranicznych Chiń 
sklej Republiki Ludowej Czou 
F.n-Ial. który udaje się na kon­
ferencję w Genewie.

Prem iera Czou En-laia I to 
warzyszące mu osoby w ita li na 
lo tn isku zastępca przewodniczą 
cego Rady M in is trów  i m in i 
ster handlu ZSRR A, I. M iko - 
jan, pierwszy zastępca m in is tra  
•spraw zagranicznych ZSRR A  
J. W yszyński i in.

Ponadto w ita li go ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
C hińskie j Republik i Ludowej 
L im  He, ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny W ietnam ­
skie j R epublik i Demokratycznej 
Nguen Long Bang oraz urzed 
nicy ambasady ch ińskie j w  M o­
skwie.

Metalowcy S tu ttgartu  (Niemcy zach.) w  pochodzie demonstracyjnym na Plac Zamkowy, gdzie 
odbyt się wiec z udziałem 30.000 robotników. Hasła na transparentach głoszą: „Żądam y  
8 p i oc. podw yżki płac“ . „Ceny rosną — winę  ponosi układ o europejskie j wspól­

nocie obronnej“ . Foto — CAF

zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR i minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M . Mołotow odbył rozmowę 
z premierem Francji i mini­
strem spraw zagranicznych 
Mendes-France‘m, który przy­
był w godzinach popoiudnio-

Premier Francji 
spotkał się 

z Fant Wan Dongiem
GENEW A. 11 bm. prem ier 

francuski Mendes-France odbył 
godzinną konferencję z prze­
wodniczącym delegacji W ie t­
nam skie j Republiki Dem okraty­
cznej ną konferencję genewską 
w iceprem ierem  Fam Wan Don­
giem. Jak podaje agencja Fran­
ce Presse, prem ier Mendes- 
France spotka się w poniedzia- 

. lek  rano ze sta łym  przedstawi­
cielem Ind ii w  ONZ Kriszną 
Menonem, k tó ry  przybył do Ge­
newy.

cia udziału w konferencji ge­
newskiej.

Rozmowa miała miejsce w 
siedzibie delegacji radzieckiej, 
gdzie m in. M ołotow  w yda ł o- 
biad na cześć premiera Mendes- 
France^. Na obiedzie obecni 
by li ze strony francuskie j: am­
basador F ranc ji w  Szwajcarii 
Chauvel, generalny dyrekto r 
departamentu politycznego m i- 
nisterstwa spraw zagranicznych 
Guy de la Tournelle, szef kan­
ce larii premiera Georges Boris.

Ze strony radzieckiej w  przy­
jęciu uczestniczyli: W. W. Kuz- 
niecow, S. A. W inogradów, F. F. 
Mołoczkow, K. W. Now ikow, 
A. A. Ławriszczew.

■ńr
GENEW A. 11 bm. prem ier 

F rancji Mendes-France przy ją ł 
ambasadora USA w Paryżu b i l ­
iona oraz ambasadora USA w 
Pradze Johnsona, k tóry repre­
zentuje Stany Zjednoczone na 
konferencji genewskiej.

P orozum ien ie  w  sp raw ie  w y m ia n y  
jeńców  w  W ie tnam ie

W spólny kom unikat komisji wojskow ej

Ośmiadczenie Mendes-Francea
GENEW A. Po przybyciu na 

lo tn isko w  Genewie prem ier 
F ranc ji i m in is te r spraw zagra­
nicznych złożył następujące o- 
świadczenie dla radia genew­
skiego.

Wiadomy wam jest ceJ mego 
przyjazdu do Genewy. Jeśli

dzięki pomocy innych delegacji 
będę mógł doprowadzić do po­
koju na Dalekim Wschodzie, 
będzie to dla mnie jeszcze je­
den powód, aby żywić dużą 
sympatię dla tego miasta, z któ­
rym wiąże mnie tyle wspom­
nień.

P EKIN . Jak donosi agencja 
Nowych Chin, komisja wojsko­
wa w Trung Gia (Wietnam pół­
nocny) odbyła w dniu 10 bra. 
swe siódme posiedzenie, w  wy­
niku którego opublikowano 
wspólny komunikat treści na­
stępującej:

Obie delegacje dowództw na­
czelnych — w ietnam skie j arm ii 
ludowej i francuskich s il zbro j­
nych w  Indochinach rozpatrzy­
ły  w  czasie od 5 do 10 lipca 1954 
r. w  Trung Gia -prawę w yko­
nania postanowień powziętych 
ha konferencji genewskiej, a '

dotyczących jeńców wojennych.
Osiągnięte przez obie strony 

porozumienie przew iduje:
1) Obie strony dokonają 

stopniowo w ym iany chorych
i rannych jeńców wojennych 

z pierwszeństwem dla ciężko 
chorych i ciężko rannych;

2) Każda strona stworzy 
jeńcom wojennym  takie  same 
w a run k i odżywiania, zakwa­
terowania i umundurowania, 
ja k  żołnierzom własnej a rm ii;

3) Obie strony zobowiązują 
się wydać zakaz w yw ierania 
presji m ora lne j na jeńców

Siuięto narodoiue Mongolii
Iroezysta akadem ia w  U lan-Bator

Otwarcie Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Karlovych Varach

PRAG A — w  uzdrowisku 
czechosłowackim Karlove Va­
ry odbyło się l i  hm. uroczyste 
otwarcie V I I I  Międzynarodo­
wego Festiwalu Filmowego, któ­
ry organizowany jest pod ha­
słem wałki o pokój, przyjaźni 
między narodami, o szlachetne 
dążenia ludzkości.

Na uroczystość otwarcia Fe­
s tiw a lu  przybyła delegacja rzą-

Skazanie
grupy sabitażystów w I D

B E R LIN  — Demokratyczna 
prasa niemiecka donosi, że sąd 
okręgowy w e 1 F rankfu rc ie  
n /Odrą rozpatryw ał sprawę sa- 
ko taży itów  z m ajątku Polzen. 
k tórzy  swą zbrodniczą dz ia ła l­
nością w yrządz ili gospodarce 
narodowej NRD w ie lk ie  szkody, 
w  toku procesu ustalono, że o- 
skarżeni zarażali byd ło i doko­
n a li szeregu aktów sabotażu w 
ro ln ic tw ie , wyrządzając pań­
stwu szkody w  wysokości 2,5 
m iliona  marek.

Główny oskarżony W. W olff 
*ostał skazany na karę śmierci. 
Pozostali oskarżeni — o . Wolff, 

Holtz i pięciu ich towarzy- 
Stf  z°stali skazani na kary 
w ięzienia.

du czechosłowackiego z w ice­
premierem i m in istrem  ku ltu ry  
V Kopecky‘m na czele. P ow i­
ta ł on zgromadzonych w im ie­
niu rządu czechosłowackiego, 
k tó ry  obją ł honorowy protekto­
ra t nad Festiwalem.

Przewodniczący międzynaro­
dowego ju ry  Festiwalu, rektor 
akademii muzycznej A. Brousil 
odczytał następnie depeszę z 
pozdrowieniami, przesłaną cze­
chosłowackim pracownikom f i l ­
m owym  z okazji Festiwalu 
przez laureata Międzynarodo­
w ej Nagrody Pokoju Charlia 
Chaplina.

W Międzynarodow)'m Festi­
walu F ilm owym  weźmie udział 
przeszło 30 państw. W yświetlo­
nych zostanie 40 film ów  pełno­
metrażowych i około 100 krót- 
kometrażowych. Do Karlovych 
Varów przyjechała już w ięk­
szość delegacji.

11 bm. przybyła do Karlo - 
vych V arów  również delegacja 
polska, w  skład k tóre j wcho­
dzą m. in.: W. S tern ik  — re­
daktor naczelny F ilm owej 
Agencji W ydawniczej, reżyser 
Kaw alerow icz oraz J. Nowak— 
odtwórca ro li Szczęsnego w f i l ­
mie „Pod fryg ijską  gwiazdą“ 
( I I  część film u  „Celuloza“ ).

W  pierwszym dniu Festiwalu 
wyświetlone zostały filmy: cze­
chosłowacki „Botostroj“ oraz 
radziecki „Wierni przyjaciele“. 
12 bm. wyświetlany będzie rów­
nież film  produkcji polskiej 
„Przygoda na Mariensztacie“.

Ul

M O SKW A — Jak donoszą z 
Ulan-Bator, naród mongolski 
obchodzi uroczyście swe święto 
narodowe — 33 rocznicę rewo­
lucji ludowej.

10 bm. w  Państwowym Tea­
trze Dram atycznym  w  U lan- 
Bator odbyła się uroczysta aka­
demia poświęcona 33 rocznicy 
rew olucji ludowej. W akademii 
uczestniczyli przywódcy M on­
go lsk ie j P a rtii Ludowo-Rewo- 
lucyjne j i rządu Republiki, am­
basador ZSRR w  Mongolskiej 
Republice Ludowej Pisariew, 
przedstawiciele dyplomatyczni 
Chin Ludowych i k ra jów  demo­
krac ji ludowej.

Referat o 33 rocznicy rewo­
lu c ji ludowej wyg łosił pierwszy 
sekretarz Kom ite tu Centralne­
go M ongolskie j P a rtii Ludowo- 
Rewolucyjnej Damba.

Uczestnicy akademii uchwa-

Hli ż entuzjazmem wysłanie de­
peszy z pozdrowieniami do KC 
KPZR i Rady Ministrów ZSRR.

wojennych I obrażania ich u- 
czuć. Zakazuje się też wyko- 
korzystywania jeńców w  dzia­
łaniach wojennych i pobiera­
nia od jeńców k rw i dla trans­
fu z ji;

4) Obie strony u ła tw ią  prze­
syłanie dla jeńców wojennych 
lekarstw . Zostaną stworzone 
dogodne w a runk i przesyłania 
i otrzym ywania przez jeńców 
korespondencji, ja k  również 
paczek i darów od ich rodzin. 
Podejmie się k ro k i z obu 
stron, aby pierwsze przesyłki 
pocztowe dla jeńców wojen­
nych zostały doręczone przed 
31 lipca 1954 r.

Obie strony zobowiązują się. 
że pełny tekst porozumienia w 
powyższych sprawach zostanie 
ogłoszony jeńcom wojennym  we 
wszystkich obozach. Zostanie on 
także podany przez prasę i ra­
dio.

Wizyta radzieckich 
okrętów wojennych 

w Finlandii
H E L S IN K I. W  dniu 10 bm. 

do stolicy Finlandii — Helsinek 
przybyła eskadra radzieckich o- 
Urętów wojennych pod dowódz­
twem admirała G. S. Abaszwi- 
li. Okrętem flagowym jest krą­
żownik „Ordżonikidze“.

M arynarze radzieccy zostali 
serdecznie pow itani przez lud 
ność stolicy fińsk ie j. Prasa sto­
łeczna poświęca te j w izycie 
czołowe a rtyku ły , podkreślając, 
że jest ona dalszym ogniwem 
zacieśniania się przyjaznych 
stosunków między Zw iązkiem  
Radzieckim a F inlandią.

Arabia Saudyjska 
nie chce „pomocy” USA

MOSKW A — Agencja TASS 
donosi z Kairu:

Jak podaje dziennik egipski 
„Al-Akhbar“, rząd Arabii Sau­
dyjskiej powiadomił w dniu 10 
bm. rząd Stanów Zjednoczo 
nych o zerwaniu wszystkich za­
wartych z USA układów w 
sprawie t.zw. „pomocy“ tech 
nicznej, udzielonej Arabii Sau­
dyjskiej na podstawie „ IV  
punktu programu Trumana“.

Knowania USA na Bliskim Wschodzie
Wizyta 

szefa sztabu Izraela 
w St. Zjedn.

M O SKW A. Agencja TASS 
donosi z Te l A v ivu :

Jak podano do wiadomości, 
szef sztabu generalnego a rm ii 
Izraela gen. Dayan odleciał 11 
bm. do Stanów Zjednoczonych. 
Jego pobyt w  USA potrw a oko­
ło miesiąca.

Dziennik „Kol Haam“ stwier­
dza, że wizyta gen. Dayana w  
USA związana jest z próbami 
Stanów Zjednoczonych zorgani­
zowania na Bliskim Wschodzie 
bloku militarnego i utworzenia 
na terytorium Izraela i krajów  
arabskich amerykańskich baz 
wojskowych.

Podkreślając, że w izyta Daya­
na w USA zagraża bezpieczeń­
stwu Izraela, dziennik pisze: 
„W  związku z tą w izytą szcze­
gólne zaniepokojenie w yw o łu ją  
opublikowane niedawno in fo r­
macje o amerykańskich planach 
wykorzystania a rm ii izraelskiej 
w celach awanturniczych, a 
m ianowicie w celu rozszerzenia 
w p ływ ów  USA w Jordan ii i in ­
nych krajach arabskich“ .

t Ma terenie wczorajszej 
Polski B“  wre nowe życie

0  ile w  19.35 roku popeł­
niono w  Polsce około 4.100 
samobójstw, to w  roku 1937 
już  ponad 4.300. Nie ty lko  
w  te j dziedzinie zajmowała 
Polska przedwrześniowa 
jedno z „czołowych“  miejsc 
w Europie kapitalistycznej. 
Również w dziedzinie 
śm ierte lnych zachorowań na 
gruźlicę zajm owaliśm y jed­
no z pierwszych m iejsc na 
świecie. A  nędza mas pra­
cujących w  Polsce przed- 
wrześniowej b ila  wszelkie 
rekordy i  je j to właśnie  
produktam i by ły  mnożące 
się samobójstwa, stale 
wzrastająca śmiertelność 
ludności.

1 je ś li p rzy jrzym y się sta­
tystykom  obrazującym pro­
ces niszczenia naszego na­
rodu przez ustró j burżu- 
azyjny, tb zobaczymy, że 
przy ogólnej nędzy w  
k ra ju , ka tastro fa lne j śm ier­
telności. szczególnie w ie l­
ka, wręcz niewym owna  
nędzą i  śm iertelność pa­
now ały we wschodniej 
części naszego kra ju , w  tzw. 
przez fu rźua zy jn ych  eko­
nom istów „Polsce B “ . Owa 
„Polska B “ , oprócz zagar­
n iętych ziem U kra iny  i B ia­
ło rus i obejmowała w o je­
wództwa: krakowskie, rze­
szowskie, lubelskie i  biało­
stockie. W ojewództwa te 
by ły  ja k  gdyby surowcowo- 
ro lną  kolonią kap ita lis tów  i  
obszarników naciska jących  
z nich wszystkie żywotne 
soki, obiektem nieokielzna- ■ 
nego wyzysku i  ucisku mas 
chłopskich stanowiących 
ogromną większość miesz­
kańców tych województw . 
O fic ja lna sanacyjna „nau­
ka" dzie liła  nasz k ra j na 
„Polskę A “  i  „Polskę B “ . 
Owa „Polska B “ m ia ła w 
m yśl założenia burżuazji na 
zawsze pozostać krajem  su- 
rowcowo-rolniczym , o nis-

' k im  dochodzie narodowym  
i  nisk im  poziomie . życia, 
kra jem  skazanym na o- 
gromne wiekowe zacofanie 
społeczne i  ku ltu ra lne.

Zadanie w a lk i o rów no­
m ie rny  i  szybki rozwój ca­
łe j naszej ojczyzny, o l ik w i­
dację zacofania podjęła do­
piero władza ludowa. Usta­
wa o planie 6-letn im  zapo­
wiadała, że „w  okresie p la­
nu zostanie zapoczątkowa­
ny d ługo trw a ły  proces zmie­
rzający do bardziej rów no­
miernego rozmieszczenia s ił 
w ytw órczych oraz urządzeń 
socjalnych i  ku ltu ra lnych  
na przestrzeni całego kra­
ju “ .

Za ty m i słowam i poszły 
czyny. Jeżeli w  1949 roku  
ty lko  37 proc. pracowników  
przem ysłu było za trudn io­
nych poza trzema na jbar­
dziej Uprzem ysłowionym i 
w ojew ództw am i (woj. i  m ia ­
sto Łódź, woj. stalinogrodz- 
kie i wrocławskie), to w ro ­
ku 1953 poza ty m i woje­
wództwam i pracowało już  
50 proc. pracow ników  prze­
mysłu. W yrosły nowe w ie l­
kie ośrodki przemysłowe, 
nowe fa b ry k i i  miasta, sta­
ra fa b ry k i i  miasta zostały 
unowocześnione i  rozbudo- 
wane. Na zacofanych nie­
gdyś terenach wczorajszej 
„P o lsk i B“  w re nowe ży­
cie, masy chłopskie tych  te­
renów uzyskały szerokie 
m ożliwości zatrudnienia w 
przemyśle i  budownictw ie, 
nauk i i  awansu społecznego. 
Szeroka rozbudowa urzą­
dzeń socjalnych i  k u ltu ra l­
nych, służby zdrowia, żłob­
ków i  św ietlic , teatrów,

. k in  i  b ib liotek, dokonała 
historycznego przewrotu w  
życiu naszego narodu, a 
zwłaszcza mas chłopskich 
tych szczególnie upośledzo­
nych niegdyś terenów.

N x zacofanych niegdyś te­
renach w oj. krakowskiego 
powstała gigantyczna huta  
im. Lenina, k tó ra  już  obec­
nie zatrudnia w ie lokro tn ie  
więcej pracowników, aniżeli 
reklamowany szeroko przed 
wojną, przez sanacyjną, pro­
pagandę, ośrodek przem ysłu  
metalowego, tzw. COP, za­
trudn ia jący zaledwie 8 tys. 
robotników . Przy hucie im . 
Lenina powstaje duże, o b li­
czone na 100 tys. mieszkań­
ców miasto. Zmienia rów ­
nież swoje oblicze Często­
chowa, niegdyś miasteczko 
szop i  straganów, dziś sie­
dziba o lbrzym ie j huty im. 
B. B ieruta, dającej zatrud­
nienie i  szerokie możliwości 
rozw oju w ie lk im  ilościom  
chłopów. Pod m aleńkim  o- 
negdaj miasteczkiem p ro ­
w inc jona lnym  Oświęcimiem  
powstał ogromny Kom binat 
Chemiczny — Dwory, w Ja­
worznie  — wie lka kopalnia 
„Kościuszko Nowa" oraz 
dw ie e lektrow nie  — „Jawo­
rzno 1“  i  „Jaworzno 11“ , 
przy czym ta ostatnia nale­
ży do rzędu najw iększych  
w  Europie. Na zacofanych 
niedawno terenach powsta­
ją  takie zakłady, ja k  Fa­
bryka W łókiennicza w  A n ­
drychow ie. cementownia 
Wierzbica, kom binat baweł­
n iany w  P io trkow ie  itd . itd.

Do na jbardzie j zacofa­
nych przed wojną w o je­
wództw  należało wojewódz­
tw o lubelskie. Było tu za­
trudn ionych zaledwie ok. 
17 tys. robotn ików , z czego 
połowę s tanow ili robotnicy  
cukrow n i i  tartaków . Obec­
nie w  szybkim  tempie zmie­
nia się oblicze tego woje­
wództwa. Powstała tu  o l­
brzym ia Fabryka Samo­
chodów Ciężarowych im. 
B. B ie ru ta  w  Lub lin ie , p ra­
cuje Kraśnicka Fabryka ŁoT 
Żysk Kulkow ych, w  Re­
jow cu rusza nowa w ie lka  
cementownia. W Lub lin ie  
powstał w ie lk i browar pro­
dukujący 4 m ilion y  litró w  
p iw a rocznie, rozbudowano 
cukrow nię w  Lub lin ie , po­
wstaje w ie lk i kom binat 
tłuszczowy to Klemensowie, 
rozw ija ją  sjć fa b ry k i prze­
tw orów  owocowych w 
Chełmie, Nieledewie, Za­
głobie itd .

W ojewództwo lubelskie, 
które zatrudnia ło u progu 
planu 6-letniego ty lko  20 
tysięcy osób w przemyśle, 
w  roku  1953 zatrudniało już  
ok. 50 tys. osób t j.  trzy  ra ­
zy ty le  co przed wojną. 
W  tym  zacofanym i  ja k  mó­
w iło  przysłow ie „zab itym  
deskam i" województw ie  
liczba gromad zradiofonizo- 
wanych wzrośnie w  planie  
6-le tn im  siedm iokrotnie, 
liczba św ie tlic  — trzykro ­
tnie, liczba łóżek w  szpita­
lach — dw ukro tn ie , liczba 
ż łobków  —  trzykro tn ie  itd .

W  podobnym tempie roz­
w ija ją  się wszystkie dz ie ln i­
ce wczorajszej „P o lsk i B". 
Rozw ija ją  się wraz z całym  
krajem , k tó ry  zrzuca z sie­
bie w ie lk ie  zacofanie i  co­
raz szybciej staje się k ra ­
jem  potężnego przemysłu, 
bodącego podstawą szyb­
kiego rozw oju naszej gos­
podarki, wzrostu dobroby­
tu  mas pracujących.

J. W. i

W ich sercach

Przem ysłowcy  
zach .-n ie m iec c y  

ż q d a jq  n a w iq za n ia  
stosunków handlowych 

ze  W schodem
B E R LIN  — Jak donosi prasa 

zachodnio - niemiecka, związek 
przemysłowców zachodnio-nie- 
nsicckich zwrócił się do rządu 
bańskiego ze stanowczym żą­
daniem nawiązania bezpośred­
nich stosunków handlowych z 
Chińską Republiką Ludową i 
ze Związkiem Radzieckim.

Jak wiadomo, koła gospodar­
cze Niemiec zachodnich zw ró­
c iły  się niedawno do Adenaue- 
ra z propozycją wysłania do 
M oskwy delegacji handlowej w  
celu zorientowania się w  m ożli­
wościach nawiązania bezpośred­
nich kontaktów gospodarczych 
z ZSRR. Adenauer stanowczo 
sprzeciw ił się tej propozycji... 
Przemysłowcy niemieccy wystą­
p ili obecnie z propozycją w y­
słania delegacji do Chin Ludo­
wych oraz ponowili próby prze­
konania rządu bońskiego o ko­
nieczności zawarcia porozumie­
nia z ZSRR w sprawie wym ia­
ny handlowej.

(W 30 rocznicę nadania Komsomołowi
W  l.pcu 1924 ro k u  odbył s!ę V I Zjazd Kom somołu. Z jazd  ten uchw alił nadać Kom somołowl 

no „ len inow sk i“ . W  m anifeście, skierow anym  do w szystkich kom som olców, do całe j m ło ­
dzieży , radzieccy  chłopcy i dziew częta  czytali:

„N ie  dla pięknego słowa, nie z ciięci posiadania najp iękn ie jszego  z im ion I nie ty lko  dla- 
ego, zęby uczcić pam ięć W ielkiego Zm arłego, pow zię liśm y tę uchw ałę. P rzy ję liś m y  to im ię

a ego, ażeby całą m łodzież pracu jącą  w szystkich narodów  zam ieszkujących ZSRR w ra z  z je l 
czołowym  oddziałem  — Kom unistycznym  Zw iązkiem  M łodzieży p rzen iknę ła  zdecydow ana wola

uczenia się po leninow sku żyć, pracow ać i w alczyć, urzeczyw is tn iać  nakazy  pozostaw ione  
nam  p rzez Lenina...

V I W szechzw iązkow y Zjazd K ZM , p rz y jm u ją c  m iano len inow skiego Kom som ołu, p rzysięga  
ze jak ie  by przeszkody nie stanęły  na naszej drodze, jak ich  by od nas o f ia r  nie zażądano — 
w szystkie  te zadania  w ykonam y i nie u tra c im y  sztandaru  Len ina...“

Od dn ia, w  k tó rym  z rąk  do rą k  p rzechodził tekst m an ifes tu , m inęto trzyd zieści lat. P rzez  
ę trzyd zieści lat Komsomoł w ie rn ie  d o trzy m yw a ł p rzysięg i, z łożonej w  im ieniu  jego człon­

ków  p rze z  delegatów  V I Z jazdu. ‘  *

Po leninow sku pracow ali kom som olcy na rusztow aniach pierw szych p ięc io la tek, wznosząc  
w spaniałe  g igan ty  przem ysłow e. W szystkie swe siły oddaw ali spraw ie  socjalistycznej p rze ­
budow y wsi w trudn ych  latach k o le k ty w iza c ji. Po leninow sku w alczy li na fron tach  W o jny Na- 
ro  ow ej, stojąc obok kom unistów  w  pierw szym  szeregu obrońców  rad z ieck ie j O jczyzny Po len i­
nowsku praco w ali p rZ y odbudowie k ra ju  w  pierw szych latach powojennych.

° ^ tCne po|<“ ,,n iB  kom som olskie -  p o k o le ń  m łodych budow niczych kom unizm u -  Jak 
sztafetę  p rze ję ło  od swych poprzed n ików  w ie lkie słowa przysięgi

O powiem y W am  dzisiaj o kom som olcach, k tor2y p0 leninow sku ży ją  I w alczą, k tó rzy  od- 
a a ją  „sw oją  pracę, swoje siły d la  spraw y ogółu“ I swą codzienną p racą  przyśp iesza ją  bu­
dowę kom unizm u .

czynach żyje Lenin
miana Leninowskiego)

1/ IL K A  m iesięcy temu w y -
11 ruszyły  pierwsze grupy 

komsomolców -  ochotników  na 
nowe i n ieupraw iane ziemie.

Dzis ia j komsomolcy -  ochot­
n icy m ają już za sobą tysią­
ce zagospodarowanych hekta­
rów  nowych ziem. A leksan­
der K aw erin  z obwodu tam - 
bowskiego, dzisia j mieszka­
niec Len inow skie j SM T w  K a­
zachstanie, z tryb u n y  X I I  Z ja ­
zdu Kom som ołu zobowiązał się 
w  im ien iu  całej swej brygady 
zaorać w  tym  roku 4 tys. ha. 
K ilk a  dn i temu „ Komsomolska 
Prawda“  przyn iosła w iado­
mość, że brygada Kaw erina  
w ykona ła swe zobowiązanie z 
nadwyżką.

-fe
YV7 T u rkm en ii trw a ją  prace 
* v przy budowie w ielkiego 

kanału K ara  -  Kumskiego. Po 
zakończeniu budowy w ie lo ­

k ro tn ie  zwiększy się sieć na­
wadniająca, a co za tym  idzie 
— znacznie wzrosną zb iory 
bawełny w republice.

Turkm eńscy komsomolcy 
zg łos ili się ochotniczo do p ra­
cy przy budowie kanału. Na 
trasę w y jecha ły już pierwsze 
grupy chłopców i dziewcząt z 
obwodów czardżouskiego ł  
taszauskiego. Do kom ite tów  
Kom som ołu nap ływ a ją  wciąż 
nowe podania, coraz to now i 
ochotnicy z czerw onym i, ks ią­
żeczkami komsomolskich dele­
gacji w  kieszeniach wyrusza­
ją  na budowę.

Ogółem 1000 komsomolców  
przystąp i do pracy przy budo­
w ie  kanału.

■Jr
r p  O K A R Z Genadiusz W ia - 

zow pracuje w  Zakładach 
M eta lurg icznych im. Stalina. 
Na apel len ingradzkie j „E le k -

tro s iły “ : „W ięcej p ro du kc ji z 
te j samej pow ierzchni p roduk­
cy jn e j!“  — zakłady odpowie­
dzia ły zobowiązaniem: „O jed­
ną p iątą zw iększym y p roduk­
cję oddziału kon s tru kc ji me­
talowych, damy dwa razy w ię ­
cej a rtyku łó w  masowego 
uży tku “ . Genadiusz w ie le  cza­
su spędził na rozmyślaniach, 
w  ja k i sposób może pomóc w  
rea lizac ji zobowiązania. I  zna­
lazł wyjście. Dotychczas w y ­
konyw a ł na swej maszynie 
dw ie operacje — w łaściw ą po­
przedzała przygotowawcza. A  
jeże li, rozłożyć je  na dw ie 
maszyny? Próba dała dosko­
nałe rezu lta ty . Obecnie Gena­
diusz pracuje wespół z m ło ­
dym  tokarzem  Kózyriewem , 
k tó ry  w ykonu je  operację 
przygotoioawczą. D zięk i tem u  
zw iększyli dw ukro tn ie  p ro ­
dukcję w ytw arzanych  części.

Ich  towarzysz, Genadiusz 
Dejanow opracował nową me­
todę umocowania części do ob­
róbk i. Doświadczenie Dejano- 
wa szybko stało się własnoś­
cią jego kolegów. M łodzi to ­
karze pracują dziś jego me­
todą i osiągają doskonałe re­
zu lta ty .

In n i komsomolcy Zakładów  
także nie  pozostali w  tylę. 
D z ięk i ich in ic ja ty w ie  zorga­
nizowano pomoc dla nowych 
robotn ików , absolwentów szkół 
rzem ieślniczych, co w ydatn ie  
zwiększyło wydajność ich p ra ­
cy.

■Hr
•p  IA Z A N S K IE  Z akłady B u -
1 * dowy Maszyn Rolniczych 

przygo tow yw a ły  się do rozpo­
częcia p ro du kc ji nowego kom ­
bajnu, przeznaczonego do 
zb ioru k a r to f li —  „K O K -2 “ . 
Sasza L a r iu tk in  dobrze znał 
now y kom bajn — pracował 
dłuższy czas przy p ierwszych 
próbach maszyny, a potem ja ­
ko monter. I  kiedy dowiedział 
się, że Zakłady zaczynają p ro­
dukować „K O K -2 “  postanow ił 
przekazać swoje doświadcze­
n ie  i wiedzę kolegom -  m on­
terom. P ierw szym i jego ucz­
n iam i b y li W ołodia M iagkow  i 
Misza K rysanow . Potem i  oni 
m ie li swoich uczniów. D zięki 
in ic ja ty w ie  Saszy, podchw y­
conej przez Miszę i  Wółodię, 
w  dn iu  rozpoczęcia p ro d u kc ji 
„K O K -2 “  p raw ie  wszyscy 
m onterzy zna li ju ż  nową m a­
szynę. O ddział z m iejsca mógł 
przystąp ić do pracy.

TT A L A  Nazarowa jest se- 
1 ■‘■kretarzem organizacji 

komsom olskiej kołchozu im. 
S talina. Znają ją  tam wszys­
cy. Znają przede w szystkim  
dlatego, że H a li n igdy 'n ie

brak tam, gdzie jest trudna 1 
p ilna  praca. Szczególnie wsła­
w iła  się tym , że dzięki je j in i­
c ja tyw ie , dzięki je j organiza­
to rsk im  um iejętnościom i p ra ­
cowitości uratowano kiedyś 
w iosną całe pole m łodej kapu­
sty.

W kołchozie im . S talina w a­
rzyw a odgryw ają w ie lką  ro lę 
—  Połowę dochodu kołchoz- 
m ilio n e r czerpie z w a rzyw n i­
ctwa — nic w ięc dziwnego, że 
kołchoźnicy z troskliw ością  
p ie lęgnow ali wiosenne pędy 
na swych polach. Pewnego 
dnia nad roś linkam i zawisła 
groźba mrozu. I  w tedy Hala 
w  ciągu paru godzin zorgani­
zowała specjalną brygadę 
komsomolską, k tó ra  przez trzy  
noce strzegła warzyw . O św i­
cie, k iedy m róz k łu ł twarze 
drobnym i ig ie łkam i zimna, 
komsomolcy rozpala li w okół 
p la n ta c ji kapusty ogniska. 
C iężki, b ia ły  dym  sła ł się nad 
grzędami, ch ron ił przed zim ­
nem de likatne, m łode roś lin ­
k i. W tym , że p lan tac ja  zosta­
ła uratowana, była niem ała  
zasługa H a li — w okó ł n ie j 
skup ia li się zziębnięci i  zmę­
czeni komsomolcy podczas pa­
m ię tnych bezsennych nocy...

„K om un izm  zaczyna się tam, 
gdzie u jaw n ia  się ofiarna, 
przezwyciężająca ciężki trud  
troska szeregowych robotn i­
ków o zwiększenie wydajności 
pracy“  — pisa ł Lenin.

Komsomolcy, których pozna­
liście to, szeregowi robotnicy 
wielkiej armii budowniczych no­
wego społeczeństwa. Z ich co­
dziennej pracy, z ich troski o 
to. żeby praca ta dawała Jak naj­
lepsze rezultaty — rodzi się ko­
munizm.

Z. D UDZIŃSKA

f
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sv L U B L IN IE

Członkowi® SKS-u przy . 
Państw ow ym  Męskim  

G im n azjum  i Liceum  w  
Lublin ie  bardzo  starann ie  
p rzygo to w yw ali się do te­
gorocznych Zetem powskich  
K olarsk ich  Raidów Poko­
ju . Postanow iliśm y za jąć  
pierw sze  m iejsce w  tej 
m asowej im prezie  ko la r- 
k ie j. Już od p ierw szych  
dni kw ie tn ia  p ro w a d z ili­
śm y w szkole szeroką a k ­
c ję  propagandow ą w oko ł 
ra id ó w , do k tó rych  zgłosi­
ło się 17 d ru ży n  i 85 ra j­
dowców na ogólną liczbę  
300 uczniów  w  szkole. 
W szyscy uczniow ie, k tó rzy  
posiadali lub  m ogli w yp o ­
życzyć ro w e ry , zg łosili się 
na s tart.

W arto  przypom nieć , że 
w  ub. ro k u  nasz SKS za ­
ją ł d ru g ie  m iejsce w  tej 
im p rez ie  i o trz y m a ł w  na­
g rodę  k ry s zta ło w y  puchar  
oraz k ilk a  dypiom ów . 
W szystk ie  d ru ży n y , k tóre  
wówczas za ję ły  naw et 
dalsze m iejsca, ¿ o trzym ały  
p am iątkow e dyplom y oraz  
liczne nagrod y  i upom ink i.

W  tym  roku  upłynęło  
Już w ysta rcza jąco  sporo  
czasu od zakończen ia  ra i­
dów ale o ich w yn ikach  nic 
dotąd nie w iem y. U czestn i­
czące d ru ży n y  nie ty lko , 
że nie by ły  nagradzane , 
ale  o rg a n iza to rzy  nie ra ­
czyli p o tru dzić  się i po­
w iadom ić  nas o w yn ikach  
Jakie osiągnęły d ru ży n y  
s tartu jące  w  ra idach . Ten 
niedbały  i lekcew ażący sto­
sunek do tak  pow ażnej im ­
p re zy  sportow ej i do w y ­
s iłków  s ta rtu jąc e j m łodzie­
ży , nie w p ływ a na nas by ­
n a jm n ie j m obilizu jąco .

Nie trzeb a  być żadnym  
p ro ro k ie m , aby p rz e w i­
dzieć, l e  w  następnym  ro ­
ku a kc ja  propagandow a  
tych ra idów  będzie b a r­
dzo u tru d n io n a  nie ty lko  
na teren ie  naszej szkoły, 
ale i w śród lube lskie j m ło ­
dzieży . W ie lk i zapa ł naszej 
m łodzieży  do sportu  k o la r ­
skiego został p rze z  to 
stłum iony.

Z apy tu jem y  w ięc — kto  
Jest odpow iedzia lny za ten 
nierozsądny k ro k  i kto  na­
p ra w i k rzy w d ę  w y rzą d zo ­
ną w szystkim  uczestn ikom  
tegorocznych  ra idów  w  
Lublinie?

RADA KOŁA  
SKS „STASZIC“

❖
K om entarze  są tu  zb y ­

teczne. C iekaw i jesteśm y, 
Jakie w n ioski z tego w y ­
c iągną  tow arzysze  z Za­
rząd u  M ie jsk iego  ZM P  
i M K KF-u w Lublinie? Cze­
kam y na niezw łoczne za ­
jęc ie  się tą  sp raw ą i po­
w iadom ien ie  red ak c ji ja k  

została ona za łatw iona.

S p a r t a k ia d a  10 -Ie c ia
t  JU IE L K IE  I . RADOSNE dn i przeżywać będzie wkró tce sport
'  ’  polski. W  dniach 17—25 lipca odbędzie się w  Warszawie 

I I  Ogólnopolska Spartakiada. Ponad 2500 sportowców, reprezen­
tan tów  7 pionów sportowych — W ojska Polskiego, CRZZ, LZS, 
Gwardii,- AZS, Z ryw u  i S tartu  — stanie do w a lk i o zaszczytne 
ty tu ty  m istrzów  Polski w  11 dyscyplinach sportu, do w a lk i o no­
we rekordy.

Spartakiada będzie przeglądem dorobku i osiągnięć masowego 
t wyczynowego sportu polskiego, będzie ona bilansem p ie rw ­
szego etapu naszej działalności w  dziedzinie rozw oju i  upow­
szechnienia k u ltu ry  fizycznej i sportu wśród społeczeństwa pol­
skiego. Spartakiada wskaże nam także na b ra k i i niedociągnięcia 
naszego ruchu sportowego, w inna  nam pomóc w  wyciągnięciu 
z n ich w łaściw ych w n iosków  do dalszej działalności.

I I  Centralną Spartakiadę poprzedziły kilkum iesięczne przy­
gotowania wszystkich zrzeszeń i pionów sportowych, k tóre są 
w  zasadzie zakończone. Przygotowania rozpoczęły się już  wiosną 
tego roku, a e lim inacje , które  m ia ły  w y łon ić  najlepszych spo­
śród najlepszych, ob ję ły setki tysięcy sportowców z całego kra ju .

Centralne m istrzostwa zrzeszeń i pionów sportowych by ły  
ostatn im  cyklem  przygotowań do Spartakiady X -lec ia  Poiski 
Ludowej. We wszystkich dyscyplinach sportu, objętych I I  Spar­
takiadą, odbyły się m istrzostwa, w  któ rych  s ta rtow a li nie ty lk o  
czołow i zawodnicy polscy ale i  ci, k tó rzy  uzyska li najlepsze w y ­
n ik i w  elim inacjach.

P iękną imprezą była np. I I  Ogólnopolska Spartakiada SKS-ów. 
Spośród bez m ała 200 000 członków Szkolnych K ó ł Sportowych, 
wyłon iono 2500 najlepszych sportowców, k tó rzy  w z ię li ifdzia ł 
w  C entra lnej Spartakiadzie. Uznanie budzić m usi poziom spor­
tow y te j imprezy. W konkurencjach lekkoatletycznych sportow­
cy ze szkół us tanow ili 5 nowych rekordów  Polski jun iorów . 
—  W arto  je  przypomnieć.

M iody sportow iec z Ło dzi, S agu lara , p ra w ie  o 10 m  p o p raw ił re ­
ko rd  Polski ju n io ró w  w  rzuc ie  g rana tem , u zysku jąc  73,14 m . Oprócz 
niego jeszcze dw u zaw od ników , O lesiew icz z W roc ław ia  i Zdziech  
z B iałegostoku, osiągnęli w y n ik i lepsze od re k o rd u  Polski w  tej kon­
k u re n c ji. P.ewelacją by ły  rzu ty  g ran a tem  d la  dziew cząt, z k tó rych  
aż 15 (!) rzuc iło  lep ie j od rekordo w ego  w y n iku . R ekordzis tką  została  
16-letn ia 5 zk la rs k a  z Lic. Pedagog, w  W ym yś lin ie  osiągając 47,90 m. 
Nowy rek o rd  Juniorów padł także  w  biegu na 60 m , a jego a u to rk ą  
Jest poznan ianka  L erczak . U zyskała  ona czas 7,7 sek., czyli w y n ik

Zawodnicy ZSRR i MD triumiuj*ą
w Międzynarodowych Zawodach Pływackich

M O S K W A . 10 bm . ro zpo czę ły  się 
na le tn ie j p ły w a ln i  w  T b i l is i  M ię ­
d zy n a ro d o w e  Z a w o d y  P ły w a c k ie  
z u d z ia łe m  re p re z e n ta n tó w  — N R D , 
R u m u n ii,  F ra n c ji ,  CSR, P o ls k i i  
ZSRR.

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  ro ­
zegrano  w y ś c ig i na 100 m  st. dow ., 
200 m  st. k las . i  100 m  s t. g rz b ie t, 
m ężczyzn  i  k o b ie t.

Ńa 100 m  st. dow . m ę żczyzn  
b eza p e la cy jną  p rzew agę  u z y s k a li 
re p re z e n ta n c i ZSR R , z a jm u ją c  
c z te ry  czo łow e  m ie jsca . Z w y c ię ż y ł 
B ie ło d ie d  — 59,2, p rzed  B a ła n d i-  
nem , K u re n n o jc m , B ogaczew em  i 
F ra n cuze m  E m ine n te .

W  w y ś c ig u  k o b ie t na  ty m  sa­
m y m  dys ta n s ie  p o d o b n y  sukces 
o d n io s ły  z a w o d n ic z k i N R D . Z w y ­
c ię ży ła  S chu lze  — 1:09,8 p rzed  Po- 
s te lt i R o th  (w s z y s tk ie  N R D ).

Z a c ię ta  w a lk a  w y w ią z a ła  się na 
200 m  st. k las . m ężczyzn, zw yc ięzca
— B o d in g e r (N R D ) u z y s k a ł na  50- 
m e tro w y m  basenie d o b ry  w y n ik
— 2:42,0. D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł ró w ­
n ież p ły w a k  N R D  — E n ke , a trz e ­
c ie  — B u k ie r ie w  (ZS R R ). W  te j 
sam ej k o n k u re n c ji  n a jszybszą  z 
k o b ie t b y ła  B a r th  (N R D ) — 2:58,5. 
D ru g ie  m ie js c e  za ję ła  S zub rova  
(CSR) u s ta n a w ia ją c  re k o rd  sw e ­
go k r a ju  — 3:01,9, trz e c ie  — K l i ­
m o w a  (ZSRR).

W y ś c ig  na 100 m  st. g rz b ie t, m ęż­
czyzn w y g ra ł Soło w io  w  (ZSRR)
— 1:08,4. W śród  k o b ie t p ie rw szą  
na  m ec ie  b y ła  S pende r (N R D ) p rzed  
M o s k w in ą  (ZSR R ). D ob rze  w y p a ­
d ła  ró w n ie ż  P o lka  G e lln e r-O le j-  
n ik ,  za jm u jąc , trz e c ie  m ie js c e  w  
te j k o n k u re n c ji .

tAr
W  ty m  sa m ym  czasie w  Odessie 

ro z g ry w a n o  s k o k i do w o d y . Na 
s ta rc ie  k o n k u re n c ji  ko b ie c e j s ta ­
nę ło  sześć za w o d n icze k . W  sko ­
kach z t ra m p o lin y  p ie rw sze  m ie j­
sce z a ję ła  — K ru to v a  (ZS R R ) —

139,97 p k t. p rzed  M o rea u  (F ra n c ja ) 
— 134,39 p k t .  i  zasłużoną m is tr z y ­
n ią  s p o rtu  ZS R R  Z ig a ło w ą  — 
133,87. P o lk a  C hrząszczów na b y ła  
o s ta tn ia  — 105,55 p k t.

W  sko ka ch  z w ie ż y  s ta r to w a li 
t y lk o  z a w o d n ic y  ra d z ie ccy . W spa­
n ia łą  fo rm ą  z a b ły s n ą ł m is trz  ZS R R  
ż u b . r . — m is trz  s p o rtu  Czaczba, 
k tó r y  zd e cyd o w a n ie  z a ją ł p ie rw ­
sze m ie jsce , z d o b y w a ją c  151,00 p k t.

W  d ru g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  zaw odów  p ły w a c k ic h  w  T b i­
l is i  ro zeg ra n o  w y ś c ig i na  200 m  
st. m o t., 400 m  st. dow . m ężczyzn, 
100 m  st. m o t. k o b ie t o raz  sz ta fe ­
ty  4x100 m  st. zm . k o b ie t i  m ę ż­
czyzn . S ta r tu ją c a  na 100 m  s t. 
m o t. p o zn a n ia n ka  K le m iń s k a  za­
ję ła  d ru g ie  m ie js c e  w  czasie 
1.23,9, za S zu b ro w ą  (ZSR R ) — 
1.22,8. T rz e c ia  b y ła  P o ły g a ło w a  
(ZSRR).

E m o c jo n u ją c ą  w a lk ę  w  w y ś c ig u  
na  400 m  st. dow . m ę żczyzn  s to ­
c z y li n a jle p s i p ły w a c y  ZSR R , CSR 
i  N R D  o raz  re k o rd z is ta  P o ls k i 
G re m lo w s k i. D o b o ro w ą  s ta w kę * od 
s ta r tu  p ro w a d z ił Ł a w ry n ie n k o  
(ZSR R ), je d n a k  po o s ta tn im  na­
w ro c ie  w y m in ą ł go A b o w ia n , k tó ­
r y  z a ją ł p ie rw sze  m ie jsce  w  cza­
sie — 4.48,5. Ł a w ry n ie n k o  p rz y ­
b y ł na m e tę  w  je d n a k o w y m  cza­
sie z B a d iu rą  (CSR) 4.50,3. N as tęp ­
n y  ,b y ł  v G re m lo w sk i (P o lska ) —
4.51.5.

N a dys ta n s ie  200 m  s t. m o t. 
m ężczyzn z w y c ię ż y ł re k o rd z is ta  
ZS R R  — M a r ty n c z y k  — 2.35,6, 
p rz e d  B o ris e n k o  (ZSR R ) i  V o lm a - 
nem  (N R D ).

S z ta fe tę  4x100 st. zm . m ężczyzn  
w y g ra ł p ie rw s z y  zespó ł ZSR R  —- 
4.31,5 p rzed  CSR — 4.34,8 i  N R D —
4.36.6. W  k o n k u re n c ji  k o b ie t z w y ­
c ię ż y ły  ró w n ie ż  z a w o d n ic z k i r a ­
d z ie ck ie .

o 1 /10  sek. lepszy od poprzedniego . Pozostałe dw a re k o rd y  ustanow ili 
chłopcy i dziew częta  w  sztafecie 4x100 m . Biegaczki z Poznania uzy­
skały  50,2 sek. (lepszy o d -s ta re g o  rek o rd u  o 1,2 sek.), a sportow cy  
z W arszaw y ustanow ili now y rek o rd  w yn ik iem  45,2 sek. Niezłe re ­
zu lta ty  osiągnęli członkow ie SKS w p ływ an iu  i g rach  zespołowych.

Niezwykle w yrów nany poziom w a lk  przyniosła I I I  Centralna 
Spartakiada LZS, rozegrana przed tygodniem w  Białym stoku. 
Z liczby 400 000 sportowców w ie jsk ich  zrzeszonych w  LZS, 
w  B ia łym stoku startowało ponad 1400. Ich  zasługą jest ustano­
w ienie 21 nowych rekordów Zrzeszenia, w  tym  9 w  konku ren- 
cjach lekkoatletycznych. Rekordy te świadczą o stale wzrasta­
jącym  poziomie sportu wiejskiego.

Pomyślnie w ypad ł przed I I  Ogólnopolską Spartakiadą ostatni 
egzamin sportowców ze szkół zawodowych. Z liczby ok. 200 000 
członków ZS Z ryw , walczących w  e lim inacjach, wyłoniono 2000 
najlepszych sportowców, którzy w zię li udzia ł w  pierwszej spar­
takiadzie tego zrzeszenia. Przed spartakiadą sportowcy szkół za­
wodowych zdobyli ponad 10 000 klas sportowych.

Dobre rezu lta ty  osiągnęli sportow cy — studenci na IV  A M P . Szcze­
gólnie do bry  poziom  zadem onstrow ali tu ta j lekkoatleci, k tó rzy  m im o  
n iesprzy ja jących  w a ru n k ó w  atm osferycznych  dow iedli, że um ie ją  
w alczyć o dobre  w y n ik i. Na w yró żn ien ie  zasługu je  nowy re ­
kord  AZS w  pchnięciu ku lą  — • 14,06 ustanow iony p rzez Sokołow­
skiego; 6.88 m w  skoku w  dal Schinkego; 40.25 w  dysku K ozłow­
skie j. Cieszą nas w y n ik i W ażnego w  skoku o tyczce — 4.10 m. a także  
Bednawskiego, k tó ry  jako  p ią ty  zaw odnik  p rze kro c zy ł w  tym  roku  
w ys. 4 m w skoku o tyczce.

Zakończyły  się rów n ież s p artak iad y  zrzeszeń i pionów sportow ych  
P rzyn ios ły  one w iele bardzo  dobrych w yn ikó w . W czasie m istrzostw  
ZS B udow lani, K upczyk uzyskał na 1500 m — 3:53,3, a Bocianówna  
w  biegu 80 m ppł. — 11,7 sek.

W ie lk im  wydarzeniem  ostatnich dn i było  ustanowienie no­
wego rekordu Polski w  skoku wzwyż. Zbigniew  Lewandowski 
w yn ik iem  197 cm skreś lił z lis ty  jeden z najstarszych rekordów, 
ustanow iony jeszcze w  1932 r. przez Pławczyka. Znakom ity  w y­
n ik  w rocław ian ina daje m u dobre m iejsce w  czołówce skocz­
ków  europejskich.

W yn ik i ja k ie  uzyskują w  ostatn im  czasie nasi sportowcy — 
w  okresie poprzedzającym I I  Spartakiadę — dają w iele powo­
dów do radości i dumy, ale m ie jm y nadzieję nie są ich ostatnim  
słowem. Są raczej zapowiedzią w ie lk ich  emocji i wrażeń i jesz­
cze lepszych w yn ików , ja k ie  czekają nas w  dniach Spartakiady 
X -lecia  Polski Ludowej.

RYSZARD ZDEB

Sopocki tu rn ie j
m łodych tenisistów rozpoczęty

Białystok zwycięża 
w Ogólnopolskich 

Zawodach 
Modeli Latających
P O Z N A N . W  n ie d z ie lę  na lo t n i ­

s k u  w  S trz y ż e w ic a c h  p od  Lesz­
n e m  n a s tą p iło  u ro czys te  z a m k n ię ­
c ie  o g ó ln o p o ls k ic h  zaw odów  m o ­
d e li la ta ją c y c h . W p u n k ta c ji  o- 
g ó ln e j z w y c ię ż y ł B ia ły s to k  3194 
p k t .  p rzed  P oznan iem  — 2638 p k t.,  
Szczecinom  — 2357,5, Ł od z ią  — 
m ia s to , W arszaw ą —- m ias to  i Ł o ­
d z ią  — w o j. M is trz e m  a b s o lu t­
n y m , k tó ry  u z y s k a ł n a jw ię k s z ą  
ilo ś ć  p u n k tó w  w  poszczegó lnych  
k o n k u re n c ja c h , zos ta ł 18-le tn i s łu ­
chacz T e c h n ik u m  B u d ow lan e g o  
w  P o zn an iu  — S w o rn o w s p i.

W  p rz e d e d n iu  z a m k n ię c ia  za­
w o d ó w  o d b y ły  się  lo ty  m o d e li na 
u w ię z i o raz  lo ty  m o d e li sp e c ja l­
n y c h . W k o n k u re n c ji  lo tó w  m o­
d e li z s i ln ik a m i na u w ię z i w  g ru ­
p ie  m łodszych  z w y c ię ż y ł J a n k o w ­
s k i (Szczecin), w  g ru p ie  s ta rszych
— C im oszko  (Szczecin). W k a te ­
g o r i i  m o de li s p e c ja ln y c h  k o m is ja  
n ie  p rzyzn a ła  n ik o m u  z z a w o d n i­
k ó w  p ie rw szego  m ie jsca . D ru g ie  
n a to m ia s t p o d z ie liła  m ięd zy  K ło ­
so w sk im  i  T rz c iń s k im  (oba j Łódź
— w o j.) .

SOPOT. Na centra lnych ko r­
tach tenisowych w  Sopocie 
rozpoczął się w  niedzielę 11 
bm. m iędzynarodowy m łodzie­
żowy tu rn ie j z udziałem za- 

| w odn ików  Węgier, Czechosło- 
j w acji, NRD i Polski. Bułgarzy 
i jeszcze nie p rzyby li i spodzie- 
j w ani są dopiero we wtorek. 
Uczestników tu rn ie ju  pow ita ł 
przewodniczący Sekcji Tenisa 
GICKF — Slabolepszy.

W pierwszym  dniu zawodów 
dużą niespodziankę spraw ii 
Gąsiorek (Poznań) zwyciężając 
Unyerdrossa (NRD) — 6:3, 6:2, 
4:6, 7:5. Z zaw odników  pol­

skich zaw ied li M a jew sk i (So­
pot), k tó ry  przegrał praw ie bez 
w a lk i z Schoenbornem (CSR) 
— 4:6, 3:6, 3:6, oraz M arc in  
(G liw ice), k tó ry  wskutek błę­
dów w  grze przy siatce uległ 
Rakosi (Rum unia) — 2:6, 7:9, 
6 :8,

A  oto pozostałe w y n ik i:  K a - 
lovs (CSR) — Osadca 6:2, 6:2, 
6:2, Zentei (Węgry) — Słom ski 

6:2, 6:1, 1:6, W ilczek —  A n ­
drzejczak —  6:2, 6:4, 6:1, To­
maszewska — Szerenkowska — 
6:4, 6:0, P io trow sk i — Naumo- 
w icz 7:5, 6:1, 6:2.

Ti kilku zdaniach
S Z T O K H O L M . W  S z to k h o lm ie

rozpoczą ł się m ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz szach o w y  ZS R R  — Szw ecja . 
Po I  ru n d z ie  p ro w a d z e n ie  o b ję li 
szachiśc i ra d z ie c c y  — 6:2. W  d o ­
g i yw ce  5 o d ło ż o n y c h  p a r t i i :  S m y- 
s łow  w y g ra ł z S ta h lb e rg ie m , K e - 
res ze S to lzem . a B o le s ła w s k i z 
S te rn  e rem . R em isem  z a k o ń c z y ły  
się p a r t ie :  P e tro s ja n  — G oode i 
A w e rb a c h  — H o e rb e rg .

★
W IE D E Ń . Szereg w y s o k ic h  z w y ­

c ięs tw  o d n ió s ł p rz e b y w a ją c y  w  
W ie d n iu  re p re z e n ta c y jn y  zespół 
ko szyka  re k  L e n in g ra d u . P o ko n a ły  
one w ie lo k ro tn e g o  m is trz a  A u ­
s t r i i  — d ru ż y n ę  k lu b u  sp o rto w e ­
go M in is te rs tw a  H a n d lu  66:36 o- 
raz zespo ły  U n io n  N ib e lu n g e n  — 
104:23 i W ie de ń sk ieg o  K lu b u  S p o r­
tow ego  — 94:20.

10 b m . ra d z ie c k ie  k o * z y k a rk i
ro z e g ra ły  s p o tk a n ie  z re p re z e n ta ­
c ją  W ie d n ia , odnosząc i ty m  ra ­
zem  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  — 72:24.

M O S K W A . N a  s ta d io n ie  D y n a ­
m o w  M o s k w ie  o d b y ło  s ię  to w a ­
rz y s k ie  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ię ­
dzy  p rz e b y w a ją c ą  w  ZSRR re p re ­
ze n ta c ją  N o rw e g ii a S p a rta k ie m  
M o skw a . M ecz z a k o ń c z y ł się zde­
c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  S p a rta - 
ka 6:2.

K O P E N H A G A . W  p ó łf in a ło w y m  
m eczu te n is o w y m  o P u c h a r D a- 
v isa  (s tre fy  e u ro p e js k ie j)  F ra n c ja  
p ro w a d z i w  m eczu z D an ią  2:1.

Przed lipcowym świętem

Na obozach sportowych wre praca
Pływacy przed w ielkim  egzaminem

P rzed  k ilko m a dn iam i zakończone zostały s p a rtak iad y  
w szystkich  zrzeszeń i pionów sportow ych. W na jp iękn ie jszych  
m iejscowościach całe j Polski zorgan izow ane zostały obozy  
przygotow aw cze, na k tó rych  p rze b y w a ją  czołowi zaw odnicy  
w szystkich zrzeszeń i pionów.

W ŚRÓD Jedenastu dyscyp­
lin  tegorocznej S par­

ta k ia d y , Jedną z n a jc ie k a w ­
szych będzie n iew ątp liw ie  
pływ an ie  zdobyw ające sobie 
coraz w iększą  popularność.

P ływ aków  naszych oczeku- 
lą: S partak iad a , A kadem ick ie  
M istrzostw a Świata w  Buda­
peszcie, M istrzostw a E uropy  
w  T u ry n ie  i tró jm ecz  z u- 
działem  zaw od ników  NRD i 
CSR. Nie w ą tp im y , że wobec 
tak  w ysokich zadań sto ją­
cych przed  naszym i p ływ a ­
kam i z ro b ią  oni w szystko, 
aby w  n a jk ró tszym  czasie o- 
siągnąć szczytow ą fo rm ę. Co 
p raw da , zupełn ie  n ieoczeki­
w ana po rażka  Petrusew icza  
w  F in land ii i n ienajlepsze  
w y n ik i p ływ aków  podczas 
s p a rta k ia d  zrzeszeniow ych  
w s k a zu ją  na to, że p rzyg o to ­
w an ia  p ływ aków  do sezonu 
nie m a ją  tem pa łat ub ieg­
łych. P rzyczyn  należy do pa try  
w ać się głów nie w  tym . że 
przerzu cen ie  c iężaru  szkole­
nia z GKKF na zrzeszen ia, z a ­
stało je  n iep rzygo tow anym i. 
M im o to w iele  zrzeszeń zdo­
ła ło  już p rzezw yciężyć  tru d ­
ności.

SPOŚRÓD pływ aków  
szeń zw iązkow ych ,

zrze -  
n a j-

lepsze w a ru n k i na obozach  
m ają  zaw odnicy O gniw a, Spój 
ni I K o le ja rza . G ó rn ik  jest

Jedynym zrzeszen iem , k tóre  
nie zo rgan izow ało  obozu. Za­
w odnicy  tego zrzeszen ia  z 
G aw ronów ną, M achem , Zęb- 
kiem  i S toleckim  na czele  
do jeżdża ją  na tren in g i do 
S talinogrodu.

Jak Już w spom inaliśm y, 
w y n ik i naszych p ływ aków  na 
poszczególnych spartak iadach  
zrzeszeniow ych by ły  na ogół 
słabe. T re n e rzy  tłum aczą to 
ty m , że w iększość zaw odni­
ków  stanęła na s tarc ie  bez 
należytego przygo to w an ia , 
bezpośrednio  po złożen iu  
egzam inów  końcow ych w  
swych szkołach, •''n iem nie j, 
fa k t pozostaje fak tem . Takie  
w y n ik i, jak  Petrusew icza na 
100 m żabką  — 1:18,0 czy na 
200 m żabką  — 2:44,7, M ro- 
zów ny na 100 m żabką  — 
1:28,4 i K ie ro ń s k ie j — 1:28,7 
św iadczą o ty m , że nasi czo­
łow i p ływ acy w ciąż  jeszcze  
nie m oqą p rzezw yciężyć  spad­
ku fo rm y.

Na tle  tych n ienajlepszych  
w y n ikó w  naszej czołów ki, 
szczególnie cennym i są w y ­
n ik i na m łodszych — n iek iedy  
w y b itn ie  u ta lentow anych za ­
w o dnikó w  — Rodzińskiego z 
Budowlanych — Opole, k tó ry  
p rze p ły n ą ł 100 m. grzb ietem  
w  1:24,8, a 100 m m oty lk iem  
w 1:26,0, Eli A luchny z W a r­
szaw skiej Spójni, le g itym u ją ­
cej się czasem 1:41,0 na 100

m  m oty lk iem , Leszka M a li­
szew skiego i Joli TrzecielskieJ  
z w arszaw skiego  K o le ja rza  i 
w ielu  innych . W szyscy ci m ło­
dzi p ływ acy  — 27 dziew cząt 
i 62 chłopców, zn a jd ą  się na 
obozie ju n io ró w  o rgan izow a­
nym  dla p ływ aków  zrzeszeń  
zw iązkow ych  w  O strow iu I 
K rotoszyn ie .

POSZCZEGÓLNE zrzeszen ia  
i p iony w ys taw ią  na Spar  

tak iadę  najlepszych  zaw od­
n ików . Na s tarc ie  u jrz y m y  
całą czołówkę p ływ acką  k ra ­
ju: reko rd z is tę  św iata — Pe­
trusew icza  (100 m  ża b k ą  —■ 
1:00,8 i 200 m — 2,37,4), re- 
k o rd z is tkę  Polski na 100 i 
200 m m oty lk iem  — A lid ę  
K lam ińską (1:21,6 i 3:04,4), 
M is trzyn ię  S portu  Iren ę  We- 
rakso, posiadaczkę 6 re k o r ­
dów k ra jo w y c h  — Dzikównę  
I w ielu  innych najlepszych  
pływ aków  i p ływ aczek.
■ys IE M N IE J  c iekaw ie  zapow ia  

d a ją  się boje d ru ży n  p ił*  
ki w odnej, w śród k tó rych  Jed­
nym  z fa w o ry tó w  jest d ru ż y ­
na CRZZ-u w  składzie: Dud- 
ko w iak , G adzik iew lcz , M ai I 
Lachnam  — z O gniw a, Ol­
szew ski. F rącko w iak . S zubar- 
ga, Jachnik  i W ojciechow ski 
— ze Spójni o raz Z u b rzyck i, 
M usiał, W in k le r, Za lew ski, Su­
chodolski i Lang er ze Stali.

D ru żyn a  ta p rzybędzie  do 
W arszaw y  ju ż  12 lipca. 15 bm. 
p rz y ja d ą  rów n ież zg rup ow an i 
n a . obozach p ływ acy , k tó rzy  
zam ie szk a ją  w  O środku Szko­
leniow ym  Budowlanych w  
C hylicach. ZET

ii
Ii
il
f f
h
#1

I I

o
51a

Z pięściarzami LZS w letnie wic,
Cetniewo, jedna z m ie j­

scowości na Helu, nie jest 
tak  znane i popularne ja k  
Jastarnia, Jurata czy też 
sam Hel. A le  znają je do­
skonale sportowcy, gdyż 
tu ta j w łaśnie G K K F  pro­
wadzi od szeregu la t Ośro­
dek W yszkolenia Sportowe­
go.

Ośrodek ten dzięki od­
powiednim  urządzeniom, 
czynny jest w  każdej po­
rze roku i co k ilk a  tygodni 
przew ija  się przezeń k ilk u ­
dziesięciu przedstaw icie li 
różnych dyscyplin sportu, 
znajdując najdogodniejsze 
w a run k i tren ingów  i ćw i­
czeń. Od k ilk u  tygodni, po­
przedzających I I  Ogólno­
polską Spartakiadę, rozgo­
ścili się tu ta j pięściarze 
CW KS, a także najlepsi 
bokserzy LZS, o których 
chcemy tu ta j napisać k ilk a  
siów.

^  M yśl oddan ia , Ośrodka w , 
Cetniew ie do dyspozycji 
pięściarzy LZS, zrodziła się 
w  Prezydium Sekcji Bok­
su G K K F, które w swych 
planach rozw oju boksu 
polskiego uw zględniła tak­
że w ie lk ie  lecz n iew ykorzy­
stane jeszcze m ożliwości 
sportowców wsi. Dzięki te­
mu od miesiąca w  Ośrodku 
przebywa 19 czołowych 
pięściarzy, w  większości 
m istrzów  i  w icem istrzów

LZS. Jak już wspom nieli­
śmy w  Ośrodku przebywa­
ją  pięściarze CW KS, któ­
rzy początkowo pod wodzą 
Sztama, a obecnie G rąd- 
kowskiego p iln ie  szykują 
się do występów na Spar­
takiadzie. Bokserzy w ie jscy 
m ają możliwość podpatry­
wania i obserwowania tre ­
ningów  pięściarzy CWKS, 
wśród których nie brak m i­
strzów i w icem istrzów  Eu­
ropy ja k  Drogosza, K ruży, 
W ęgrzyniaka i  w ie lu  in ­
nych. T rener Sztam w y ra ­
ża się z uznaniem o pięścia­
rzach LZS, tw ierdząc, że 
są to bokserzy przyszłości, 
z których w ie lu  ma jeszcze 
spBro zaległości w  wyszko­
leniu , ale z k tó rym i w arto  
jest pracować. Ta op in ia 
jednego z tw órców  sukce­
sów naszego boksu jest du­
żą zachętą ' dla pięściarzy 
LZS, którzy rob ią też wszy­
stko, aby ja k  najszybciej 

' dbanów‘ać ’wiedzę 'pięściar­
ską.

Dzień w  Ośrodku lest p ra ­
cowicie w ype łn ion y. Zarów no  
przed  po łudniem  Jak po po­
łu dn iu  odbyw a się tren in g , któ  
ry  prow ad zą  tre n e rz y  Ledziń- 
ski i C ap itta . ćw iczen ia  na 
p rzy rzą d a c h , s p a rr in q i, g ry  
w y ra b ia ją c e  o rien tac ję  i szyb­
kość, obserw acja  tren ing ów  i 

w a lk  s p arringow ych  bokserów  
CWKS, studiow anie film ó w  z 
m istrzostw  E uropy  — oto w a ż ­
n iejsze za jęc ia  p ięściarzy  LZS 
w  Cetn iew ie. U zu p e łn ia ją  je

w y k ła d y  ideologiczne I p ra -  
sówki na tem aty  zw iązane  z 
a k tu a ln ą  sytu ac ją  w  k ra ju  I 
świecie.

Jak będą p rzygotow ani re ­
prezen tan c i LZS do S p a rta ­
kiady? U w agam i na ten te­
m at dz ie li się z nam i tre n e r  
Filippo C ap itta , k tó ry , o czym  
zd a je  się nie w szyscy w iedzą, 
11 lat czynnie  za jm o w ał się 
boksem , zdo byw ając  w  latach  
1932 — 33 ty tu ły  m is trza  
Włoch w  w adze m uszej. Ma 
on na swym  koncie zw yc ię ­
stwa nad ta k im i sławam i 
boksu w łoskiego, Jak M ata, 
Solinas, N ardech la  i U rb i-  
natti.

— W arunk i pracy, ja k ie  
nam  tu ta j stworzono —  
m ów i C apitta  —  są dosko­
nałe. Chłopcy m oi po 
dwóch tygodniach z ro b ili 
spore postępy, a k ilk u  z 
n ich  ja k  Wielgosz z LZS  
Gdańsk, W ieczorek z LZS  
Poznań, K am iński, M ac­
kiew icz i  in n i zapowiada­
ją  się na bardzo dobrych  
pięściarzy. Oczywiście m a­
ją  oni jeszcze powaź- 
ne _ b ra k i w  wyszkole­
n iu , ale wiele' z n ich udało 
się usunąć dzięki współ­
pracy z trenerem  Szta- 
mem. Chłopcy są am b itn i 
i  m ają serce do boksu, a 
to dużo znaczy. Każdy z 
nich m arzy o sukcesach na 
Spartakiadzie, wiedzą oni 
jednak, że p rzy jdz ie  im  to  
n ie ła tw o, gdyż aby od­

nosić sukcesy trzeba w ie­
lu  la t żm udnej pracy.

(ZD)

.1 sportowcami AZS na Bielanach

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z  Z A K O P A N E G O )

Nowe obiekty sportowe ;

ł

O b o k  d ro g i do K u ź n ic , tu ż  p rzy  
R ondz ie , b u d u je  się n o w y  p ię k n y  
s ta d io n  w  Z a ko p an e m . R o b o tn ic y  
d la  uczczen ia  10-lecia P o ls k i L u d o ­
w e j p o d ję li  Zobow iązan ie , że p ły ta  
p iłk a rs k a  m u s i b y ć  ro lo w a  na 22 
l ip c a  b r.

Z a ko p an e  odczu w a ło  
ba rdzo  pow ażn ie  b ra k  bo iska .

d ry  le k k o a tle tó w  k u ź n ia  n o w y c h  re ­
k o rd ó w  P o ls k i.

N ie  na ty m  kończą się je d n a k  in ­
w e s ty c je  G K K F -u  w  Zakopanem . 
Jeszcze w  ty m  'ro k u  zóstaną oddane 
do u ż y tk u  dw ie , skoczn ie  n a rc ia rs k ie  
pod K ro k w ią , o p u n k ta c h  k r y ty c z -  
n y ch 28 60 o raz  zostan ie  ze le k -

aoit>cnczas tr y f ik o w a n y  s to k  s la lo m o w y  na N o .
sa lu . G łó w n y  n ac isk  k ła d z ie  się  na

S ta ry  m ie js k i s ta d io n  p rz y  u lic y  te rm ln o w e  w y k o n a n ie  bo iska  do pit- 
O rk a n a  je s t za n ie d ba n y , m a ło  p o - • - - -
je m n y , n a d z w y c z a j p r y m ity w n y  i  
na d o b rą  sp raw ę  m oże nadaw ać sdę 
ty lk o  ja k o  b o isko  tre n in g o w e  do 
p i łk i  n ożne j, lecz  do n iczego w ię c e j. 
N ow a  in w e s ty c ja  je s t dz ie łe m  
G K K F -u , a p rzeznaczona d la  C en­
tra ln e g o  O środka  S p o rto w e g o  do ce­
ló w  szk o le n io w y c h .

Ze s ta d io n u , w  m ia rę  m o ż liw o ś c i, 
będą m o g ły  ko rz y s ta ć  zrzeszenia 
z a k o p ia ń sk ie . O szczegółach d o tyczą ­
cych  b u d o w y  now ego  s ta d io n u  o - 
t r z y m u je m y  in fo rm a c je  od  starszego 
in s p e k to ra  in w e s ty c j i  bazy G K K F  
w  Z a ko p an e m  — A rc ta . S ta d ion  bę­
dz ie  m ia ł o ko ło  6.000 m iie jsc, w  ty m  
2.500 m ie js c  s iedzących , co na Z a ­
kopane  w  zu pe łn ośc i w ys ta rcza . 
T ra w ia s te  bo isko  p iłk a rs k ie  o w y ­
m ia ra c h  100 X 60 m , o ko lo n e  bę­
d z ie  4 -to ro w ą  b ie żn ią  (na p ro s te j 
sześć to ró w ). Sam o b o isko  będzie  
w yposażone  w  d w ie  u n iw e rs a ln e  
skoczn ie  — w  dal, w z w y ż  i  ty c z k i, 
d w ie  rz u tn ie  do k u li  i d y s k u  o ra z  
d w ie  rz u tn ie  — tra w ia s tą  i  żuż low ą  
do rz u tu  oszczepem.

W  z im ie  na  s ta d io n ie , w  w e w n ę trz ­
n y m  o w a lu  bo iska  na tra w ie , będzie  
ju ż  w  n a jb liż s z y m  sezonie s ta le  
u trz y m y w a n y  to r  do ja z d y  s z y b k ie j 
na lodz ie . O bok bo iska  p iłk a rs k ie g o  
s ta n ie  bo isko  ten isow e , s ia tk ó w k i 
i  k o s z y k ó w k i: W ty m  r,o k u  zos tan ie  
c a łk o w ic ie  ukoń czo n a  b udow a  bois­
ka p iłk a rs k ie g o , b ie żn i, rz u tn i i s k o ­
czn i o raz  s to p n i b e to n o w y c h  na 
m ie jsca  siedzące.

W  ro k u  p rź y s z ły m  w y b u d o w a n y  
zostan ie  p a w ilo n  s p o rto w y  w  s ty lu  
re g io n a ln y m , k tó r y  w y g lą d e m  bę­
dzie  p rz y p o m in a ł p a w ilo n  na k o r ­
tach  C W K S  w  W arszaw ie .

P rze p ię kn e  o toczen ie  s ta d io n u — 
lasy  i g ó ry  — w spa n ia łe  p ow ie trze , 
dob ra  b ie żn ia , dosko n a łe  z a k w a te ro ­
w a n ie  w  o ś ro d ku  s "k o le n io w y m  
G K K F  m ogą w  p rzysz ło śc i s p ra w ić , 
że Z akopane  będzie  d la  naszej k a -

k i  n ożne j o raz  częściowe u koń cze ­
n ie  p ra c  p rz y  b ie żn i.

M A R IA N  M A T Z E N A U E R

Z a jrzy jm y  na teren w a r­
szawskiego AW F, gdzie na o- 
bozie przygotowawczym przeby­
wa około 400 najlepszych iek- 
koatletów , siatkarzy, koszyka­
rzy, szermierzy, bokserów, cię­
żarowców i gim nastyków AZS-u.

Na jednym  z boisk lekkoatle­
tycznych spotykam y „odkryw cę“  
i opiekuna M arysi Kusion — 
trenera Dudka, k tó ry  k ie ru je  
przygotowaniem  lekkoatletów  do 
Spartakiady.

— Tre n u jem y  dw a razy  dz ien ­
n ie  —- m ówi tre n e r Dudek. — Z 
ran a  zaw odnicy  p rze p ro w a d za ją  
tzw . „ ro z ru c h ‘r — ćw iczą sporty  
u zu pełn ia jące  Jak g im nastykę  
czy m arszob ieg i, a po południu  
wszyscy przechodzą ostry  t re ­
n ing.

N ajsiln ie jsze  nasze pu n k ty  w  
lekkoatle tyce  kobiecej to oczyw i­
ście Lerczak  i Kusion w  s p rin ­
tach o raz  Kozłowska i F igw er 
w  rzu tach . M am y u siebie sied­
m iu  zaw odników , k tó rzy  w  tym  
sezonie zeszli poniżej 11 sek. na 
100 m , a nasza rep re ze n ta c y jn a  
sztafeta  4x100  m (S olarski, 
A dam ski, H ola jn  I S taw czyk) po 
w in n a  być bardzo  groźn a  dla  
najlepszych zespołów, W św ietnej 
fo rm ie  zn a jd u je  się H o la jn , k tó ­
ry  m oże nam  spraw ić  m iłą  n ie ­
spodziankę. S taw czyk pobiegnie  
oba sp rin ty  (100 — 200 m) i w  
sztafecie, a nie w yk luczon y  jest 
jego s ta rt i w  sztafecie 4x400  m. 
Poza tym  nasze „asy a tu tow e“ 
to P otrzebow ski i Lewandowski 
na średnich dystansach, W ażny  
i Bednawski w skoku o tyczce, 
Fabrykow ski i Skupny w skoku  
w zw yż, Sak w  skoku w dal, P a­
p rock i w oszczepie i Laurentow - 
ski w  tró js k o k u .

— A co z Lewandowskim ? —- 
pytam y.

— Lewandowski m ia ł dłuższą  
p rze rw ę  w tren ingach  spowodo­
w aną egzam inam i na w yższej u- 
czeln i, ale te ra z  powoli dochodzi 
do fo rm y.

Obok, na jednym  z boisk do 
s ia tków ki, w idz im y  ćwiczącą 
pod okiem trenera Krausa gjjp- 
pę sia tkarzy (zdjęcie 1).

— Ostatniego miejsca na pew­
no nie zajm iem y — zapewniają 
siatkarze — a ja k  nam dobrze 
pójdzie z CW KS i G wardią, to 
k to  w ie, czy nie zajm iem y 
pierwszego miejsca.

T ren ing i s ia tka rek AZS-u i 
CRZZ prowadzi trener Szew­
czyk. Z tych zawodniczek zo­
stanie wyłoniona reprezentacja, 
k tó ra  wyjedzie po Spartakiadzie 
na Akadem ickie M istrzostwa 
Świata do Budapesztu. Nad fo r­
mą i starannym  przygotowa- 
,niejn koszykarzy do ciężkich 
meczy, ja k ie  ich oczekują na 
Spartakiadzie czuwa trener K u ­
cza (zdjęcie 3).

Nie pozostają również w  ty le  
szermierze, których można spot­
kać trenujących w  salach gim ­
nastycznych i na świeżym po­
w ietrzu, w  -cieniu rozłożystych 
drzew bielańskiego parku.

— Na obozie zgrupow anych
Jest 40 zaw odniczek i zaw odni-
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ków , k tó rzy  s tartow ać będą pa  
S p artak iad zie  w  pięciu bron iach : 
flo rec ie  kobiet i m ężczyzn , szab­
li, szpadzie i bagnecie — in fo r ­
m u je  nas m jr Laskow ski, któńy  

k ie ru je  p rzygoto w aniam i szerm ie ­
rzy  do S p a rtak iad y  (zd jęcie  2).

Obok P iątkow skiego  i Małod,o« 
brego, k tó rzy  należą do czołów­
ki polskich szerm ie rzy  — m ów i 
dale j m jr  Laskowski — m am y  
w swoim  zrzeszen iu  liczną, do­
b rze  zapow iada jącą  się m łod zież . 
Na szczególne w yró żn ien ie  z a ­
s ług u ją  szpadzlści — Z ie ln ik , 
D otka, G rzeb iliszew ski, SkrudlM *, 
S trzyżew sk i, S pyra , Bobotek czy  
U ru sk i, k tó rzy  Już w zeszłym  ro ­
ku na D rużynow ych M is trzo ­
stwach Polski udow odnili, że po­
tra fią  nie ty lk o  dobrze  w alczyć  
ale i zw yciężać swoich s tarszych , 
b a rd z ie j ru tynow an ych  kolegów . 
Pokonali oni wówczas bardzo  s il­
ne d ru ży n y  „S ta li“ i „ K o le ja rz a “  
i w rezu ltac ie  uplasow ali się na  
1*1 m iejscu za CWKS i „ G ó rn i­
k iem “ . Ten n iew ątp liw y  sukcęs  
zachęcił ich w szystkich do jesz­
cze w iększe j i rze te ln ie jsze j p ra ­
cy nad sobą. Czy p rzyn ies ie  
ona spodziew ane owoce? O tym  
będziem y m ie li możność p rze ko ­
nać sie Już za k ilk a  dni podczas  
S partak iad y .

Zbign iew  W OJTO W ICZ

Foto —  W. Za rzyc k i
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